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Za śmierć i „kalectwo pasażerów 


- winę ponosi dyrekcja kolejek 


Rewelacyjne wyniki badania przyczyn katastrofy 


* Tragiczna Śmierć trzech osób i 
straszna liczba 40-tu rannych w ka 
tastrofie kolejki grójeckiej spowo- 
dowały władze do interwencji. 

O tem do jakiego stopnia wła- 
dze kolejki lekceważyły życie ludz 
kie, świadczą wprost nieprawdo- 
podobne fakty, o jakich dowiedzia 
ła się opinia publiczna dopiero po 

ostatniej katastrofie. 

Oto śruby i gwoździe, któremi 
przymocowane są szyny do pod: | 
kładów kolejowych, można | 
wyciągać rękami... 

Ten  nieprawdopodobny fakt 
stwierdziła naocznie komisja, która 
przez niedzielę i poniedziałek prze 
prowadzała na miejscu dochodze- 
nia. 

- Komisja sadowo-śŚledcza znalazła 
by jeszcze więcej materjału dowo- 
dowego przeciwko dyrekcji i właś 
cicielom tej  morderczej kolejki, 
gdyby nie spryt władz kolejki. 
Mianowicie, gdy doszło do ich wia 
domości. że na miejsce Sasa | 


- Zmiany 
w min. komunikacji 


W. ministerstwie komunikacji nastą- 
pił szereg przesunięć personalnych, mia 
nowicie inż, St. Łaguna, dyr. okręgo- 
¿wej dyrekcji kolejowej w Katowicach, 
zostaje przeniesiony do LWOWA przy- 
czem obowiązki dyrektora okręgowei 
dyrekcji katowickiej obejmie płk. Otto 
Grosser. 


* Pozatem inż. WŁ. Rogiński został mia 
nowany:p. o. dyrektora kolei w Rado- 
miu, a mgr. Wł. 'Batycki — naczelnik 
wydziału. organizacyjnego minister- 


' twa komunikacji z dniem 1 września 


b r. obejmie obowiązki p .o. wicedy- 
 fektora kolei Pafistwowych w Radomiu. 


): 36 :( 


Strajk 


W uytwórnkach „iłźwiękowców” 


ai 24.7, Zastrajkowa 

"775 techników pracujących 
: wytwórniach dźwiękowych. Po 
wodem-strajku jest konflikt o pta- 
ce. Prace we wszystkich wielkich 
wytwórniach filmowych została 
wstrzymana: 


‘Jl: 


Harcerze murzyńscy | 
‘nie pojadą na zlot 


` Minister dla spraw tubylców od- 
mówił pozwolenia na branie udzia 
łu w międzynarodowym zjeździe 


skautów na Węgrzech trzem przed 
- stawicielom- DAEMON So ee. 
 Transvaalu. - 


specjalna komisja, składająca się 
ze znawców kolejnictwa, dyrekcja 
kolejki wysłała taksówkami robot 
ników, by.w szybkiem tempie do- 
konali konserwacji toru. 


Ten szczegół niezbicie świadczy 


że winę katastrofy ponosi tylko dy 
rekcja! 
pomogą. 

Zresztą gdyby nawet przyjąć 
tłumaczenia dyrekcii, że miał miej 
sce sabotaż. to każdemu rzuca się 
w Oczy. że zbrodnicze ręce mogły 
by go dokonać nie w granicach 


Warszawy, gdzie panuje duży ruch 
i każde odkręcanie szyn 


byłoby. 


Żadne tłumaczenia tu nie | > 
‘| Chrwilami konferencia ta zakrawała 


zauważone, lecz zbrodniarze po- 
szliby dalej, poza Warszawę. 

Zresztą wczorajsza konferencja, 
jaka odbyła się w starostwie war- 
szawskiem pod przewodnictwem 
wicestarosty Szarewskiego 
potwierdziła w zupełności winę 
z dyrekcji tych kolejek. 


na humoreskę. Mianowicie dyrek 
tor kolejki p. Budkiewicz zwraca 
się do obecnych z prośbą 0- wyda- 
nie zezwolenia na kursowanie ko- 
leiki 

Z szybkością.. 5 Fi na godzinę. 
A więc on wie o tem, że tor jest 


źle utrzymany, że linia wytrzyma. 
tylko tak wolną "za 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach południowych wicestarosta 
Szarewski złożył obszerny, raport 


0 katastrofie w ministerstwie ko- 
-munikacji. 


Wnioski p. wicestaro- 
sty Szarewskiego będą poddane A 
rozpatrzeniu. x 7 

Jak sie dowiadujemy, P. wicesta 
rosta Szarewski złożył wniosek © 
wstrzymanie również ruchu na K0- 
lejce Wilanowskiej, którei tor rów 
nież nie odpowiada warunkom bez 
pieczęństwa. > 


Mollisonowie przelecieli przez Atlantyk 
Katastrofa prawie u celu 


"LONDYN, 24.7. Według wiado- 
mości, które nadeszły dzisiaj nad 
ranem Mollisonc * nie udało się wy 
lądować W Nowym Jorku. RZ 

Ulegli oni wypadkowi 


w miejscowości Bridgeport w sta- 
nie Connec'icut, w odległości 50 
„mil. zaledwie od Nowego Jorku. 
Wyczerpawszy zapas benzyny 
Mollisonowie byli zmuszeni do wy- 


Mniejszości RAFÓWÓWA w Niemczech 
bez praw obywatelskich 


KOPENHAGA, 24.7. „Flensborg 
Avis“ w korespondencji z Berlina 
donosi 0 'oczekiwańem ogranicze- 
niu praw mniejszości narodowych 
W. Niemczech. „Ma być przeprowa- 


dzone rozróżnienie pomiędzy „oby. 


watelami państwa“ a „przynależ- 
nymi do państwa“. Do ostatniej 
kategorii będą zaliczeni cztonko- 


„Obława 


w trzech 


W powiecie Rage na te- 
renie gminy Rohotne pojawiły się 
wilki, które wyrządzają szkody 
włościanom, - 
się na polach bydło. 

Wobec płagi wilków miejscowe 
społeczeństwo zwróciło się do sta- 
rosty w Słonimie z projektem zor- 
ganizownia wilkiei obławy. Sta- 


napadając na pasące 


wie mniejszości narodowych. We- 
dług _ projektu, przygotowanego 
przez ministerstwo spraw: wewnę- 
trznych na mniejszości narodowe 
mają być, również rozciągnizte 0= 
graniczenia w dziedzinie gospodar- 
czej. Niemiecki front pracy ma 0- 
AR tylko rdgennvoi CA Niem 
CÓW 


na wilki 


powiafach 


rosta, przychylając sę do prośby 
ludności, zarządził zorganizowanie 
wielkiej obławy na wilki, wyzna- 
czając ja na dzień 30 b. m, 

W obławie weźmie udział Iud- 
ność trzech powiatęw: słonimskie- 
go, oo 20: i baranowskie 

Ę 


Złodziej urażony zbyf niska karą 
pogn'ewał się na sąd i protestuje 


_ NOVARA, 23. 7. Niejaki Pelliz- 
zara, mediolańczyk, liczący lat 
31, dwunastokrotnie karany za 


kradzież. skazany przez miejsco- 


wy sąd pokoiu za kradzież rowe- 
ru na cztery miesiące więzienia i 
+ 700: lirów. ZCZYWNY,: szosa 


s 


przeciwko tak łagodnemu wymia- 
'rowi kary. 

Pellizzara oświadczył, że jego 
godność wykwalifikowanego zło- 


dzieja jest urażona wymiarem ka- 
ry, stojącej na' WIO EE AZ a 


acych złodzieł || 


AE Ste A SE wiz, 


lądowania i o godz. 9-ei wiecz. = 
dług czasu amerykańskiego, czyli - 
o godz. 3-ei nad ranem czasu etur0-. 


peiskiego krążyli nad lotniskiem x 


Bridgeport- - 
czterokrotnie usiłując lądować. 


Gdy wreszcie zdecydowali się opu a. 2 


ścić na lotnisko, nieoczekujące ich 
J wylądowania i przeto niedostatecz 
nie oświetlone, samolot natrafił na 
rów odprowadzający wodę z pior 
nistego terenu i 

przewrócił się. 

- Aparat jest silnie uszkodzony. 
Mollisonowie są ranni i będą mi 
sieli pozostać ZZ 
; kilka dni w szpitalu i 
Ww Bridgeport. Mollison ma pora« 
nioną twarz i nogi. zaś Amy John- 


; son pokaieczone ręce. 


“Przelot przez ocean został: doko- 
Rany 
w 29 godz. 
Lony pozostawali w. powietrzit 
ogółem 39. godzin. 
360 


-Zswałcił 


5-letnią dziewuszkę 


Policja aresztowała niejakiego 24 
letniego Jankla Moncarza, który pod- 
czas pobytu swego w Karczewie pod 
Warszawą zwabił do piwnicy 5-ci0 


letnią dziewczynke Zosie O. i tam do: 


puścił się na niej aktu gwałtu. Mon 


carz obiecał dziewczynce dać jabłko - 


į} pod tym pozorem zaprowadził ją. do BO 


piwnicy. 

Prokurator łac 
odpowiedzialność karna z art. 203 k. 
~k, który przewiduje za tę zbrodnię 
karę do 10-ciu lat więzienia. 


Moncarzowi . RE 
dochodzenia karne. Grozi mu surowa 


25 


NOWY CZAS 


zastanówmy sie trochę... 


Wtórek. 25 lipca 1933 r, 


SEN a 


Nr. 203 


Mordownia a belgijska w Warszawie 


Przez tyle lat, codziennie nie- 
mal, pisało się w dziennikach 
warszawskich © niebezpieczeń- 
stwie, jakie stanowia osławione 
kolejki dojazdowe, zwane po- 
gardłiwie „samowarkami'. Te 
przedpotopowe twory, przebie- |. 
zające ulicami miasta, przed wyi 
ściem poza granice Wielkiej War. 
szawy, były jednak nie do znie- 
sienia, nietylko z racii swego wy 
gladu, odrażającezo i kompronii 
tującego stolicę wielkiego pań- 
stwa. f 

Były onè nieustannem  źŹród- 
łem nieszczęść i tragedyj! Gdy- 
by zadać sobie trud zestawienia 
statystyki wypadków, spowodo- 
wanych przez te kolejki, okaza- 
łoby się, że samowarki zajmują 
jedno z pierwszych miejsc w kro 
nikach Pogotowia i policji. 

Ale wszystkie alarmiv i nawo- 
ywania prasy obiłały się. jak 
groch © Ścianę © szczelnie 2ż4- 
mknięte drzwi gabinetów panów 
dyrektorów Fowarzystwa Kole- 
jek Dojazdowych, którzy mieli 
jeden cel tylko. przed sobą i je- 
dno zadanie: nie włożyć w przed 
siębiorstwo złamanego grosza 
,a wyciągnąć jaknaiwięcej, aby 
akcjonariusze belgiiscy, zgarnia 
iący: chciwe dywidendy, 


gorliwości swoich 
skich dyrektorów. 
„ Nietyłko nie przeprowadzono 
żadnych inwestycyi, ale zanie- 
dbano nawet _naikonieczniej- 
szych rementów, aż doszło w 
końcu do tego, że szyny rękami 
można było rozbierać, 
spróchniały szmelc. 

A po tych szynach biegały po 
ROLE wożąc codzień tysiące lu 

Wydarzyła się pierwsza kata- 
strofa. Zdawałoby się, że dyrek- 
torzy kolejek (chyba są tam 
wśród nich równeż i fachow- 
cy?) zrozumieją, co było jej 
przyczyną i postaraią się zło u- 
_sunąć, aby niedopuścić do dal- 
szych fatalnych następstw swe- 
go zaniedbania. 

Ale, gdzież tam! Przyszła dru 
ga katastrofa... | znowu nic nie 


| = dobrych (ag 
majiepsza 


Herbata „K. T“ 


KANTON TEA 


warszaw= 


niczem 


jra 3 | 


zrobiono, nie zatroszczono się 0 
życie i zdrowie ludzi. od których 
przez wiele, wiele lat codziennie 


| wyciąga Towarzystwo  pienią- 
dze. 


Ale i tego było mało! Przy- 


„Jest«m bardzo zmęczony..." 


Post pobił rekord! 


Lotn'k Wiley Post, który przybył 
na lotnisko  Bennetfield pod Ño- 
wym Jorkiem o godzinie 24-ej cza- 
su lokalnego t. i. w niedzie'ę rano 
o godzinie 5-ej czasu Środkowo - €- 
uropejskiego, ukończył tem samem 
szczęśliwie drugi lot dookoła. kulki 
ziemskiej, bijąc swój własny Te- 
kord o 20 godzin 2 minuty, gdyż 0- 
feialny.czas jego lotu wynosi a ag 
18 godzin 49 m. 

Lotnik. robił „wrażenie niezwy-. 
kle wyczerpanego. Wskutek bez- 
ustannego hałasu śmigła, w ciągu 
8-miu dni, zupęłnie ogłuchł. Z sa- 
molotu musano- go wynieść. Pier- 


wsze i jedyne.jego Słowa: „Dopią- 


` jem swego... Jestem bardzo zmęczo 


Ny“ 

Słowa te, wypowiedziane do mi- 
krofonu radjowego, były pierw- 
Szą wiadomością, otrzymaną przez 
małżonkę i rodziców lotnika, Wwy= 
czekujących na wynik lotu. w Okla 
home. —- 

Po nałożen' u świeżego opatrunki 
na oko Posta, rozentuziazmowana 
publiczność przerwała. kordon poli 
eviny i wynosła bolatćrSkiego lot 

nka- do samochodu, który zawiózł 


szła z kolei w odstępie załedwie 
dni kilkunastu trzecia katastro- 
fa, a w sumie ogólnej doliczono 
się trzech trupów i zgórą 40-tu 
rannych! 

Tego było okazuje się juź za 


| wiele į władze postanowiły za- 
"baczyć zbliska, co też się tam 


dzieje na tych: kolejkach. 


- i No i zobaczyły... Ani- jednego 


łączenia szyn, któreby miało peł 
ny komplet śrub. A te co były; 


dały się wyimować ręką... Sło-. 
wem zwyczajna mordownia, Ot. . 


 dynarna pułapką na ludzi.. 


| 


. Nie wiemy w tej chwili, jakie 
będą dalsze losy tych kolejek, 
wierzymy jednak, że tym razem 


zapadną wreszcie stanowcze, 


męskie postanowienia. które 
raz na zawsze usuną te zmorę 


go do hote'u. Znużony Post natych | wiszącą nad głowami ludności 


miast zasnął. 


Warszawy i jel okolic. 


Straszliwa nawałnica. nad kodzią 


Wielka fabryka spłonęła doszczętnie od pioruna. 


niżej położonych woda zalała Sus — 


ŁÓDŹ, 238 7 
własnego korespondenta). Około- 
godziny 8-ej wieczorem nad Ło- 
dzią przeszła gwałtowna 

nawałnica z piorunami 


(Telefonem od | i 


prawdziwem oberwaniem się 
chmury. 


Burza trwała około dwu godzin - 3 


i wyrządzi'a ogromne spustosze- 
nia. W wielu domach. na ulicach 


Nańzwyczajńa Komisja ark irażowa 
zwolłama już ma dziś 


Jak się dowiadujemy. na dziś, wtorek 
została zwołana nadzwyczaina komi- 
sia arbitrażowa celem rozstrzygnięcia 
sporu zarobkowego w górnictwie wę- 


glowem Śląska. Komisii przewodniczyć 
będzie inż. Kossuth. 

Pośpiech w zwołaniu komisii nie wró 
ży dla robotników nic dobrego. 


Groźna Katastrofa 
Wóz rozbity przez tramwaj 


Wczoraj o godź. 10-ei rano na ul. 
Niedurnego w Nowym Bytomiu obok 
domu nr. 75 doszło do mrożącęgo 


"krew w żyłach wypadku. 


Z podwórza tego domu wyjeżdżał 
właśnie wóz mleczarski,  powożony 
przez Pawła Maniurę z Nowego By- 
tomia (Ligonia 5). W chwili gdy wóz 
znalazł się na ulicy, gadjechał tram- 
waj i ze znaczną szybkością uderzył 
w pojazd. Skutki zderzenia były stra- 
zne. Tramwaj rozpołowił wehikuł na 
dwie części, zrzucając woźnicę pod 
koła i wlokąc go na przestrzeni około 
5 metrów. . 


Skazanie meblarza- -oszusta 
$wiadek aresztowany za krzywonrzy $ estwo 


"Sąd okręgowy w Katowicach rozpa= 
trywał wczoraj sprawę właściciela fa 
bryki mebli „Heros“, Izydora Oehlen- 
bergera z Katowic, stojącego pod za- 
rzutem oszustwa wekslowego. 

Oeblenberger sprzedawał meble na 
raty, pobierając pozatem od klientów 
weksle gwarancyjne, których nie zwra 


cał i mimo otrzymywanych pumktual-- 


nie rat, puszczał dalej w obieg, nie 
troszcząc się o daiszy ich los. * 
Przesłuchani na rozprawie świadko- 
wie z pośród poszkodowanych, zezna- 
li, że wskutek tych manipłacyj za po- | 


Skutkiem zderzenia wypadły w wo- 
zie tramwajowym wszystkie szyby, 
których odłamki poraniły lekko kilku 


pasażerów oraz motorowego Ryszar-' 


da Urbańczyka z Król. Huty (Ks. Bog- 
daina 12). Maniura odniósł szereg cię- 
żkich obrażeń ogólnych i dotkliwe o- 
kaleczenia głowy, tak, iż natychmiast 
musiano pzewieźć go do miejscowego 
szpitała hutniczego. Wóz mleczarski zo 
stał zupełnie zniszczony. 

Jak ustalono, winę ponosi sam woź- 
nica, bowiem wyieżdżając z bramy, 
nie stwierdził czy ulica jest wolna. 


biano z firmy „Heros“ meble musieli 
w gruncie rzeczy dwukrotnie płacić. 
Jedynie urzędniczka firmy „Heros 
Hrdegarda Nysówna, usiłowała swego 
chlebodawcę ratować. Miało to jednak 
ten skutek, że prokurator postawił. 
wniosek o aresztowanie świadka za 
krzy woprzysięstwo.. Mimo sceny. rozpa 
czy i zanoszonych do sądu próśb, Ny- 
sówna została aresztowana ra sali i z 
miejsca odprowadzona do więzienia. 
Nieuczciwy fabrykant został skaza 
ny na rok więzienia. . 
EE 


A ZAGRA 


| 


teryny. 

Na przeciag dwu godzin została 
przerwana komunikacją telefonicz 
na i tramwajowa, 

Ulewny deszcz 

uniemożliwił ruch kołowy 
na zamarłych ulicaeht miasta. Pod 
czas-burzy padł istny grad piorus 
nów. 

Dwa z nich ugodziły w olbrzy= 
mią fabrykę wyrobów włókienni= 
czych B-ci Piotrowskich na ulicy; 
Pomorskiej. 

Fabryka ta, zajmująca trzypię= 
trowy budynek i zatrudniająca 
800 robotników w jednej chwili 

stanęła w płomieniach. 

Na miejsce groźnego * pożaru 
przybyło 10 oddziałów straży łódz 
kiej. Pożar był tak wielki, iż nad 
całem miastem w ciągu kilku go- 
dzin świeciła krwawa łuna. 

Mimo wytężonej akcji. fabryka 

spłotęła doszczętnie, 

Straży udało się ocalić jedynie 
parterowy przyległy budynek, za 
jety przez biura fabryki. 

Inne budynki spłonęły tak dos 
szczętnie, iż pozostały tylko 

dymiące zgliszcza, 


Straty wynikłe z pożaru wyno- 


szą parę milionów złotych, gdyż 


wszystkie magazyry z gotowemi 
towarami spłonęły, podobnię jak 
składy z ogrominą A” baweł- 


ny. 
J%(: 


- . 
Turniej fenisowy 
o A | m 

w Skolimowie 

Dorocziym zwyczajem Skolimowski 

lub Tenisowy organizuje w dn. 27— 
30 bm. turniej tenisowy. Przewidziane 
są wszystkie konkurencje w= grze ot- 
wartej orazggry pojedyńcze z wyrów 
naniem. Jak zwykle, udział w turnieju 


zapowiada się. bardzo liczny; wśród e= 
lity graczy warszawskich udział: Igna= 


= 


cego Tłóczyńskiego. jest zapewniony: ~ v 


„Zgłoszenia na turnej kierować na= 
leży do willi p. Kuratówskich w Skoli- 
mowie (ul. Prusa). 


— ubogą izdeblką na ulicy Toruńskiej 


s Przed szaiką z fotosami 


dzi teraz... 


-Ale zgłaszają się dwaj chłopcy na 
* ochotnika: póidą po Zośkę na 


 „£łową 


lak len włosy, 


ealta 


—- Tu mieszka Zosia .Rozenów- 
sg 

Kilka głów wychylito się cieka- 
wie z okien. Widok auta przed 


yest sam przez się sensacją, a cóż 
dopiero, gdy pasażer tego auta za 
daje aż tak dziwne pytanie. 

— Zosia Rozenówna? A tak! 
Mieszka tu... Pod schodami... Ale 
jej niema w domu... 

— A gdzież jest? 

Kimoszki z Toruńskiej mówią 
teraz wszystkie naraz: 

— A któ ja tam wie! 

— Włóczy sie „to“ 
dniach... 

— Po prośbie chodzi i talk „SZpe 
kuluie'... 

— Pewno na Matebudach cho- 


po całych 


W świetle tych- relacyj osóbka 
Zosi Rozenówny nie przedstawia | 
się ani zbyt dziecinnie, ani zbyt 
ciekawie. Rzucam jeszcze okiem 
do izdebki, gdzie mieszka» „boha- 
terka dnia“. Ubogie cztery ścią- 
my, stara babcia na łóżlku, jakiś 
kuferek, fotografia Zosi, którą cza- 
sowo rekwiruję — ot i wszystko. 
"Babcia jest zła i mrukliwa: 
Zośki niema, matka Leokadja wy” 
"Szła, a zresztą co komu do 

tego?! 


Ma 
itebudy nad Wisłę i odnajdą z pe- 
iwnością. 

Jeszcze kilka słów z sasiadka- 
>Wmi: rodzina Rozenów żyje w nę- 
dzy. Ojciec umarł dawno, matka 
chodzi po prośbie, a Zośka jej po-- 
maga. Właściwie — to ora jest 

- domu. -  Dwunastoletnia 
dziewczynka, w z : 


Rozmowa z Zosią | 


— To pan mnie szukał? 
Uśmiechnięta twarzyczka, jasne, 
żywe spojrzenie, 
koszyczek na ręce i zniszczona su 
kienka: 
Zosia Rozenówna, odszukana na 
mieście stanęła na progu pokoju. 
„Znajomość* zawieramy szyb- 
ko. Po chwili Zosia siedzi już 
przed. biurkiem. zajada cukierki i 
z opgwinda: ; 


dostrzegła 
_ zbrodniarza mała OŚ 


Wtorek.: 25 lipca 1 1933 r. 


2 On -- a może kto inny... - 
Perzynowna nie poznała „Wampira 
Wędrówka dziewcząt „poci opieką” zbrodniarza 


Z Włocławka 


„Poznałam Ensztajna we Wło- 
cławiku. Kręcił się tu oddawna i 
myślimy z Kazią (Pietrzakówna) 
znały go z widzenia i wiedziałyś- 
my, że kradł. Co kilka dni miał 
nowe kamasze na nogach... Które- 


_ Zosia Roze wna a „ojciec Jelonek“, 
i „wampira“, 


goś dnia podszedł do nas i powia- 
da: „Chodźcie ze mną w drogę! 
Nauczę was roboty (0n miał na 
myśli złodziejstwo, proszę pana), 
będziecie miały forsę na trzewiki 
i suknie, jak bogate panny... Na- 
mawiał nas tak przez kilka dni, 
ażeśmy z Kazią poszły z nim ra- 
zem, 


Włóczega we troie 


— Kiedy te było? 


Zosia nie pamięta dokładnie da- 


ty, ale wie, kiedy byty „wianki“. 
To po wiankach we dwa albo trzy 

dni poszłam z tym chłopcem. 
Na wianki byłam w domu, jeszcze 
mmie matka skrzyczała, żem w no 
cy wróciła... 

Poszli we troje torem kolejo= 
wym, aż do Aleksandrowa. 


wali 
i tam też organizator: „Wyprawy“ 


który monci a 
Obok — * pompa, przy której go schwytano. 


od. naszego S ecjalne o_wysłannika. 


sztajna, narzędzie jego zbrodni, 
któremi zresztą chwalił się przed 
"dziewczynami. . 

„Jedną zamordowałem „maszyna“, 
drugą sztyletem, a trzecią zepchnę 


łem 7 mostu do Wisły w Plocku. 


do- 


resztowania ` 5» 


| mL 


'Pokazałem. ręką Sob 2 via | 


Tam ,. 
"w opuszczonej stodole. przenoco- | 


nadużył zaufania dziewcząt. 13-let : 
nia Kazia padła ofiarą młodociane- - 


" go zboczeńca. 
Gdy uderzyłą w płacz — zagroził: 
„Jak będziesz płakać — to zrobię 


ZAMORDUJĘ! 


Jak mordował? 


I dla poparcia groźby pokazał 
wystraszonym dziewczętom „ma- 
szynę“: ; 
zwiniętą silną sprężynę z ołowianą 

gałką na końcu. 


Miało to być, według słów En- 


z tobą tak, jak z jedną dziewczy- 


| 


„chorobą mojego przyjaciela. Sziko- 


ryba płynie!“ Dziewczyna spojrza 
ła, a ja ją za nogi i do wody! Cheia 
łem się zemścić za to, że zaraziła 
da, że ia odratowali*, 


Niezwykła ta wędrówka przez 


Więzienie karno-śledcze, 


wsie i miasteczka trwała trzy do- 
by. Emsztajn w międzyczasie zbie 
rał datki, chodził po jedzenie dla 
dziewcząt, słowem — był czemó 
w rodzaju „opiekuna“ i baszy Ww. 
Ba Dziwne EA tylko, że 


| w dniu 1 
sztajnem w drodze 


napadów we wsi Niedźwiada pod 


gdzie przebywa Ensztajn SZ 


nie, 


nikt przez cały czas nie zaintere- 
sował się: co robią dwie małe 
dziewczyny w towarzystwie dora 
słego chłopca? 

Niemniej smutne jest, że matka 
Zosi, mimo zniknięcia córki z do- 
mu nie zatroszczyła się o nią, nie * 
dała znać policii. Poszła — to i 
przyjdzie sama! « . Mg CA w 

: Ucieczka : 

No i przyszła rzeczywiście. po 
5 dniach tułaczki. Przyszła zniSZ= 


'czona, głodna, jeszcze biedniejsza, 


niż wyszła. Rozwiały się sny i 


“marzenia małego Kopciuszka © 
"„trzewikach* 
"nych sukienek. które miały leżeć 


Prysnął miraż pięk 


tam gdzieś, na drodze Wielkiej a 
Przygody. Ba 


Inicjatorka iejeczki była Zosia 


Stało się to w Dabrowie Biskupiej; 
"dziewczęta Skorzystały z chwili, 
kiedy Ensztajn poszedł na plebanię 
do księdza po żywność, i w nogi! — 
Goni! potem j szukał, ale schowa- 


ła je dobra wieśniaczka w stodole 


i dopiero wieczorem poszły dalej.. 


Kiedy wróciła — dokładnie nie 
pamięta. 
Wie tylko, że przyszła w Sobotę ` 

0 6-ej popołudniu 

(więc może 1 lipca?) i od tego cza 
su Ensztajńa nie widziała. Aż do= 
piero dnia 14 lipca. kiedy to oddała 
go w ręce post. Bobrowskiego na 
dziedzińcu klasztoru 00. Reforma 
torów... 


Co roba | Ensitan 
- dnia 1 lipca 


Relacja Zosi jest niezwykle waż 
na dla śledztwa. ; 
Gayby 'bowiem stwierdziła, że 
lipca była razem z En-- 


mógłby dokonać tego dnia dwóch - 


Łowiczem, Alę Zosia nie pamięta 
napewno: wie, że wyszła z domu ` 
coś dwa dni po wiankach (26 lub 
27 czerwca), trzy dni była z En- 
sztajnem, a potem uciekła. Co cie- 
kawisze — Ensztain. który przed- 


tem. był czę stym ości 
cławiku. nie pokazywał. Się am 


5 


później, n emal przez dwa  tygod- 


Zatem 
mógł w dniu A lipca być we wsi 
~ Dałszy ciąg na str. 4-ej 


- chłopiec nie 


"Mord 


„TO nie ja., Mordował „Józiek*,.. 


- stało się jasne, że w tej sprawie 


'ą | 
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Tajemniczy Józek -- kompan Ensztajna_ 


Co 


Początek na str. 3-€4. 


Niedźwiada, mógł dokonać krwa- 
wego napadu na zbierającą kwiaty 
uczewicę, 


Kto poznał = 
Ensztajna? 


A jednak — mimo wiadomości, 
Jakie ukazały się w pismach, 
Perzynówna przy konirontacji w 

Szpitalu nie poznała Ensztajna, 
On się przyznał do napadu, 6po- 
wiedział pewne jego szczezóły, 
ale. gdy pokazano go Perzynów- 


nie w grupie jeszcze kilku osób Í 


zadano pytanie. który? — Perzy- 


nówna nie wskazała. palcem na 


żadnego! Natomiast poznały go 
dwie mrałe wieśniaczki: 
na ; Podraszkówna. 


Klasztor O. O. Reformatów do kąd 


Dziwnego przestępcę odprowa- 
dzono z powrotem do wieęcienia i 
śledztwo potoczyło się dalej. 


vod 
.W lasku pod Boniewem nieda- 
leko Włocławka znaleziono dnia 
6 maja zamordowana handłarkę 
Marjanne Lisiecka. Ensztajn był 
w tym czasie we Włocławku. 

— Tyś zabił handlarkę w lesie! 
powiedziano mu w policji. Ensztajn 
spojrzał ponuro na komisarza: 


Pa wizji na. miejscu zbrodni — 


Ensztajm wie istotnie dużo. Ale, 
dlaczego tym razem, gdy wszyst- 
ko świadczy przeciw niemu. stara 
się zwalić winę na barki kamrata, 
którego zresztą nie odnaleziono 
dotąd?! Dlaczego nie chce w tym 
wypadku powiedzieć tak samo ot- 
warcie: DA: 
; „iestem winien“, - 
jak w zbrodniach łowickich, do któ 
rych się przyznał bez namysłu? 
wie. 
że ża samo Boniewo grożą mu nie- 
chybnie długie lata wiezienia.. 


Opima 
- P- prokuratora 
Hrebnickiego 


Prokurator Sądu Okręgowego 
we Włocławku p. Hrebnicki przyj 
muje mmie uprzejmie w swoim ga- 


 Boniewem 


ji ówi prokur: 


_ W więzieniu Śśledczem -u zbrodniarza 
ręce w tył założył 1 patrzy cieka 
atrzę j ja 


| Siedzę na ławeczce na dziedzińcu, | 


binecie. 

— Co sądzi pan proknrator o wi 
nie Ensztajna? — pytam. 

— Trudno, doprawdy, na to od- 
| powiedzieć. Śledztwo trwa: 
Korkretrychk dowodów winy i 100- 
procentowej pewności, że ten chto- 
piec jest „wampirem“ z Łowicza, 
© którym tak giośnio dziś w Pol- 

sce — nie mamy. 

— Mimo, że się przyznał? 

— Proszę Pana, zdarza się czę- 
sto, źe ktoś się przyznaje do kra- 
dzieży, byle się dostać do więzie- 
nia. Coprawda, nie miałem zda- 


Ensztajn o tak ciężkie zbrodnie i 
(| to właśnie 


stanowi tajemnicę tej sprawy, ab 
Okruchów | którą niewątpliwie wyjaśni dalsze 


śledztwo. 


schronił się  Enszteln. 

— Czy będzie je prowadził Ło- 
wicz, czy Włocławek 7 

— Przedewszystkiem — może 
Włocławek, jako ten, który pierw- 
szy wszczął dochodzenie. Ale — 
może Łowicz. a kto wie, czy nie 
Warszawa... 


Tymczasem — Ensztajn siedzi 
w więzieniu karno-śledczem wło- 
cławskiem do dyspozycii prokura- 
tora. Jest wieźniem śledczym i 
rozmawiać z nim nikómu nie wol- 
no. 


W wiezieniu 


Więc może choć zobaczyć? I to 
jest trudne, więcej niż trudne na-. 
wet dla oczu dziennikarza, Idę 
jednak na ul. Karnkowskiego, pu- 
kam do furty więziennej į trafiam 
szczęśliwie na moment, kiedy wię. 
„Amiowie są na spacerze, a że „ofi- 
cjalnie" przyszedłem z wizytą do 
naczełnika więziemia, łączę szczę- 
śliwie przyjemne z pożytecznem. 


zawędząc z p. naczelnikiem Wac- 
„kiem. Er 
a o kilka kroków przedemną prze- 
chadzą sie — Tadeusz Ensztajn. 
Jest w ubraniu więziennem (jego 
kurtka poszła dziś do dezynfekcf) 
i w nieodstępnej grahatowej bas- 
kiice — na głowie. ` E 
Chodzi miarowym-krokiem doo- 
koła klombu (ładne miejsce space- 


i tor © GE | 


rzenia, żeby ktoś oskarżał się, jak | 


-eu Ensztajna 


wie w moja strone. 


sx cya pirz e“ 


wiedziona chociaż jedna zbrodnia 


| Jeżeli Ensztajmowi zostanie do- 
| (co zdaje sie nie ulegać wątpłiwo- 


Stąd wyszła Zosia na wędrów kę pod „opieką“ zbrodniarza. 


na Ogorzałą smukłą twarz więźnia, 


na niebieskie oczy. w których nic 


nienormalnego dostrzec się nie da- 


je, na jego szczupłą sylwetkę, na 


ręce wcale nie muskularne i mi- 
mowoli ciśnie Się na usta pytanie: 
Czy tak wygląda sprawca siedmiu 
zbrodui?! 
A zresztą — kto wie! Dziwne 
bywają Rasa życia... 


Za wykrycie i aresztowanie 
„Wampira została wyznaczona 


| podobno nagroda. 


postawieniu. w stan oskarżenia Anto- 
niego Stypułkowskiego, który po ustą 


pieniu ze stanowiska kierownika kan- 
celari adwokata Tomaszewskiego przed 
„stawił temuż rzekome; jego zobowiąza- 


nie na 42.420 zł., należne mu za pracę 


w .godzinach nadliczbowych. 


Po przeprowadzeniu ekspertyzy do- 


, kument ten okazał się siałszowany, wo 


| 


ści) nagroda ia przypadłaby w u- 
| dziale post. Bobrowskiemu i Zosi 
|Rozemówniee o = 7 00 


Ale Zosi należą sie nietylko pie- 


5 


= 


"miądze: należy się jej przedewszy: 


kiem troskliwa opieka. ze strony A 
społeczeństwa, należy się jej jakaś ` 


praca, która powstrzymałaby mło 
dą i dzielną dziewczynkę przed 
powrtoem na drgę tułaczki, na któ 
rej czai -się zawsze występek ił 
hańba... 


Old. 


wie na posiedzeniu gospodarczem roz 
ważał prośbę Stypułkowskiego o zmia 
nę środka zapobiegawczego, a nie zna 
lazłszy żadnych podstaw do przychy!- 
mego załatwienia prośby więźnia posta 
 nowił Stypułkowskiego nadal zatrzy= 
mać w areszcie. ME 


t 
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Jak sie zarabia na chleb 


W angielskim tartaku na Huculszczyźn 


Wierek, 25 lipca 1933 r. 


oręż ti 


le 


Mało ci? -- mówią do robotnicy -- jesteś ładna, zarób!... 


Na Hucufszczyźnie bawila nie- 
dawno polska wyprawa filmowa, 
która w tym cudownym zakątku 
kraju, nagrywała szereg zdjęć do 
nowego filmu polskiego. 

„Gwiazda“ tej ekspedycii, (0 
nazwisko manieisza!) rozmawiając 
Z jednym z dziennikarzy, wyszcze 
biotała, że Huculi nie podobają się 
iej — bo to naród leniwy... 

We Wschodniej ` Małopolsce, 


właśnie w tei miejscowości, gdzie 


ekspedycja robiła zdięcie 

jest — tartak, 
Należy do Anglików. Przy jakieśś 
tam ulicy w mglistym Londynie, 
w luksusowo urządzonym gabine- 
cie dyrektora koncernu wiszą pe- 
wno fotografie zielonej, górzystej 


"Fiuculszczyzny i hucułów w barw 
nych strojach ludowych. 


W tartaku niema wyszywanych, 
barwnych koszul, 
Szukać krajobrazów, 


>` tej właśnie miejscowości. 


Í 


5 4 liezo- w Szarleju 


ci 


Skupiły sie tam budynki tarfacz 


ne, ku błękitnemu niebu wyciąga- 
ją długie palce — 
kominy fabryczne, 

a na całej, ogromnej przestrzeni 
zamikniętej ramami szyn kolejki 
wąskotorowej sterczą niby żołnier 
‘skie czworoboki — sagi drzewa. 

Wtartaku towarzystwa angiel- 
skiego — chociaż „Huculi to naród 
leniwy“ — praca kipi 

ed Świtu do świtu. 

Na trzy zmiany. 
-Bo akurat są, wieksze zamówie- 
nia. Gatry nie istająa ani na chwi- 
lẹ, piły grają 
melodję pracy, terkoczą koła wa- 
gonetek na. których robotnicy 
pchają kloce do hali gatrowej. Z 
łoskotem toczą się wielkie kłody 
sosnowe po „łigarach”*. Dłonie hu- 


3 mislanbó ac: 
Drzazgi „zielonków 
Przeprowadzona wczoraj rewizja 
na kolonji Stare Górecko obok Szarle- 
ia, dała ciekawe wyniki. Oto w miesz 
kaniu p. Staroka znaleziono 102 sztuk 
zapalniczek pochodzenia niemieckiego. 
Tak bogaty przemyt zajęto, rozmówiw 


szy się z właścicielem „znicza“. 
3% 


obok Urzedu 
zatrzymano Ko- 
nopczyńskiego Konrada". z Brzozowie 


Wczoraj popałudniu, 


sg recydywistę Bacika Wiktora z Kozło 


wej Góry, przy których znaleziono 
20 kg. pomarańcz. 5 kg. mąki kokoso- 
wej oraz 2 butelki maggi.. 


* 


Ubiegłego rama. o godzinie 6-6j, po- 
sterunkowy str. gran. w Szarleju skon 


fiskował u Janasowei Bron.sławy i Ste 


Heleny 5 kg. pomarańcz 


faniecowe. 4 
waniłii, Obie sa mieszkan- 


i 87 lase: 


kami Grodźca w powiecie będzińskim. 


Posterunkowy straży zran'cznej w 
Szarieju, przytrzymał w niejscowoś- 
Buchacz. obok kamienia granicz- 
nego 0.50, braci Machujów. Pawła i A- 
leksandra z Wielkich P: ekar, którzy 
przemycałi większą ‘iość pomarańcz. 


16 kę. mączki kokosowej i 65 BRA ; 


sardynek... 


3 


A "Na jednei z ulic Bielszowice. porzitcił: 
MA przez» policie Alojzy: Kicia: 
„z Radzionkowa, niesione przez siebie 


50 kg. mączki kokosowei i zbiegł. W 
toku. pościgu zostal ieduak przvtrzv- 
MARY M 005 E 


wokół próżno 
któreby za- 
chęcały turystów do odwiedzenia 


jakąś niesamowitą. 


muszą być 
pewne, ruchy Onanowane, Oczy, 
chociaż wdziera się w nie 
kołący pył drzewny, 
szeroko rozwarte. 
Z wagonetek drzewo na sterty, 


| culskiego robotnika 


z wysokich stert wprawnym ru- | 


chem na ligary, z figarów płyska- 
wicznie pod piły. Piły tną jak 0- 
pętane. otem do sortowni, w 
sortowni robotnice wybierają. Je- 
dne sztuki idą do gatrów, inne na 


Pociąg „rebe - bridźż” 


z wycieczką do cudoiwórcy 


Poszczególne dyrekcie kolejowe wy 
korzystują każdą okazię dla urucho- 
mienia specjalnego pociągu wyciecz- 
kowego, popularnego iuż pod nazwą 
„pociąg dancing-bridż*. Najbardziej je- 
dnak oryginalną sposobność ku temu 
znalazła lwowska dyrekcja kołejowa. 

Jak wiadomo, od kilku tygodni prze- 
bywa w Tatarowie na kurącji rabin- 
 cudotwórca z Belżca, Rokach. bożysz- 
cze wszystkich ortodoksów. Ponieważ 
marzeniem każdego prawowitego orto- 
doksa jest choćby zdała ujrzeć oblicze 
dostojnego  rebe-cudotwórcy, przeto 


| 
| 


lwowska dyrekcja postanowiła urucho- 
mić specialny pociąg wycieczkowy ze 
Lwowa do Tatarowa. Pociąg ten od- 
szedł ze Lwowa w sobotę wieczorem. 
wrócił zaś w niedzielę w nocy i był 
przepełniony do tego stopnia, że pa- 
sażerowie jechali nawet na stopniach 
wagonów, wytrwałe znosząc wszelkie 
niewygody. 


bridż*. Prawdopodobnie eksperyment 
z nim powtórzony będzie w niedzielę 
nadchodzącą. j ! 


Pociąg ten kolejarze nazwali „rebe- 


t. zw. kopalniaki. 

A wszystko szybko, 

w Zawrotnuem tempie. 
Prędzej. prędzej, prędzej! © 

Poganiają majstrowie, pogania 
t. zw. napędzacz, klną urzędnicy, 
cechujący długiem;  szczypcami 
kłody. 

Dniówka dla tegiego chłopa to 
naiwyżej — 3 zł. Robotnica zara- 
bia jeszcze mniej — 1.50 — 2 zł. 

Kasier z reguły 
wypłaca tylko trzecią część za« 

robków. 


ZE 


Robotnice, ładne, do cna spraco- 


wane huculskie dziewczyny, skar= 
żą się. że tak mało pieniędzy... 

— Mało? — mówi z iron'cz= 
nym uśmieszkiem kasjer. — a mło 
da nie jesteś, zarobić nie możesz? 

Istotnie, przy tartaku mieszka 
sporo urzędników. Są młodzi, do 
miasteczka daleko. 

We wsi gód. 
Huculi sami radzi nie radzi wysy- 
łają swe kobiety... 

Głód wszystwo przemoże”. 


Budowa kolei Warszawa=Rador 


2500 robotników przy pracy. 


Położyliśmy uroczyście w drugie 4 
święto Wielkiej Nocy kamień węgiel- 
ny pod budowę kolei radomskiej i tro 
chę zapomnieliśmy 0 .niej. A nie za- 
sługuje na to ten szlak, który po u- 


kończeniu odcinka Miechów—Kraków" 


skróci drogę do Krakowa, Krynicy i 
Zakopanego o 60 kilometrów 
To nie bagatela. 


Na linji tej pracuje s eli obec- 


nej okołó 
2500 robotników. 

zarówno na odcinku Watrszawa—Pia- 
seczno jak i z Radomia -w stronę 
Warki. ~ 

Od Warszawy zrobiono spóro. Po 
odgałęzieniu się od linji głównej za 
przystankiem  Warszawa—Czyste tor 
biegnie istniejącym szlakiem do Okę- 
cia (fort Zbarż) przecinając na razie 
w terenie szosę Warszawa — Włochy 
odchodzącą od szosy Krakowskiej, a. 
następnie samą szosę Krakowską. W 
przyszłości. mają tu być w tych niebe 


| 


'zpiecznych punktach wiadukty stano- 
wiące część przyszłej południowej li- 
nji obwodowej. 

W stronę Piaseczna roboty ziemne 
poprzez Zbarż i Nową-Świczną dopro 
wadzone są prawie do toru kolejki 
gróleckiej, t. j. mniej więcej 15 kilome 
trów od odgałęzienia z linii głównej. 
Tor biegnie prawie w terenie bez więk 
szych masypów lub wkopów. 

Z posuwaniem się dałej dyrekcja bu 
dowy wstrzymuje się 
Š do czasu ukończenia żniw, 
gdyż wykup terenu ze zbożem musiał- 
by być rzecz prosta znacznie droższy 
i bezcelowo podnosiłby koszt budowy 
na całej linji o parę milionów. 

Poza Piasecznem 
—Górme piękne letnisko przyszłości u- 
kryte wśród ogromnych 'asów odbywa 
się wytyczanie szlaku, wbijanie pali i 
t. p. szlakowanie linji. 

Jest to jeden z najwyższych, a więc 
i najsuchszych punktów nowej stukiło- 


| Tala i synek 


oskarżeni przez piękną pokojówkę 


Zaczęło się to tak: Pani Kleinmano- 


wa, żona. zamożnego handlowca waf- | 
szawskiego, zamieszkałego róg Gięsiei 


“i Nalewek wyjechała do Krynicy, po- 
zostawiając w Warszawie małżonka i 
22-łetniego syna. a nadto przystojną 
pokojówkę, pannę Wande N. 

, Dalszy ciąg iest okryty tajemnicą, 


faktem tylko jest, że zarówno papa iak : 


i syn obdarzali swem: zalotami pan- 
"nę Wandę, faktem także jest, że przed 
dwoma miesiącami liczbą obywateli 


Warszawy została powiększana o jed-. 


nego dorodnego chłopaka. Panna” Wan- 
da zażądała alimentów zwracając się 
zarówno do bica jak i do svfa: Obaj 
panowie kategorycznie odmówili, ne- 


r 


| 


guiąc jakoby mieli- się przyczynić do 
przyrostu ludności. Wobec tej odmo- 
wy panna N. wystąpiła do sądu, któ- 


j ty będzie miał nielada orzech do zgry 


zienia, gdyż będzie musiał ustalić oj- 
cowstwo i stwierdzić zawiłą koms- 
uacię rodzittną -- czy Kleinman — se- 
ior jest ojcem, czy dziadkiem. wzgłę- 
dnie czy p. Kleinman — junior jest 
bratem czy oicem? 


w każdym razie sąd. opierając się 


„Ma nowej procedurze nakazał zabez- 


pieczenie. powództwa przez obowiązek 
płacenia alimentów zarówna na dacho- 
dach ojca jak i na uposażemu służbo- 
wen syta 


poprzez Zalesie. 


metrowej linji. 


Nowa linja prócz trzech mostów: 


większego na Pilicy pod Warką i 2 | 


mniejszych na Radomce i Jeziorce biec 
będzie szlakiem łatwym. niekosztow- 
nym i szybkim w budowie. Przewidzia 
ne ma ona najłagodniejsze spadki 3 


ne szerokie s by można na niej by” 
ło prowadzić © 


| wzniesienia (do 2 promile) oraz łagod 


eeen aws ma 


cieżkie i i szybkie pociągi. 
Naicięższy (45 kg metr. bież.) typ szy” 
i wyszabrowanie toru pozwoli w przy, 
szłości rozwijać na odcinku Warszas= 
wa — Radom szybkości i 

do 130 kim. na godzinę, 
t. j. tak, jak dziś jeżdżą tylko wyjąt- 
kowo na najlepszych liniach zachodniej 
Europy. Po zmodernizowaniu odcinka 
istniejącego Radom — Skarżysko — 
Kielce — Miechów (172 klm.). ' gdzie 
niestety obowiązuje jeszcze kompromi 
tujący polski „truchctk* 60—70 kim. na 
godz., otrzymamy za 3—4 lata pierw- 


szorzędny sztak, który pozwoli War- < 


`~ 


I 


szawie z dwoma zaledwie postojani po 
drodze (Radom i Kielce) osiągnąć Kra. 


ków w 4 godziny zamiast obecnych 
6-ciu, co jest różnicą kołosalną. O tyle 
też lub dużo wiecej (bo i szlaki górskie 
mają być zmodernizowane) pzzybliżą 
się wtedy do stolicy Zakopane i Kryni 
ca 

Na budującym się sziaku wre praca. 
Gtodowe zarobki robotników, które od 
biły się takiem echem w prasie, poduos 
się ostatnio 
| z 3 do 4 zlotych za dniówkę, 
to też wydainość i ochota do: pracy 
jest lepsza: 

Jeśli mie zajdą przeszkody ` w ciągi: 
półtora roku piękne okolice’ nadpiłickie, 
okolice calego łańcucha etnisk przysz- 
ałości. suchych, - zdrowych. matownie 
czych i tanich, *he' jeszcze nie odkry» 
tech wirza pierwsze " wykwintne puma- 
by polskie. 


X 


. 


$ 


Pięciopiętrowe wnętrze 
maleńkiemi celkami. Istny ul. 


Bohaterski król Belgów — Albert I 
(portret w rzeźbie) 


BUMOREK 


W SUCHEJ AMERYCE 

Jim Rainbow staje przed sądem, 0- 

skarżony o potajemną sprzedaż wódki. 

Ciężkie ‘to przewinienie Adwokat w 

mowie obrończej zwraca“ się do sę: 
dziów: ` 

— Panowie sędziowie. 


przyjrzyjcie 
się oskarżonemu. 


sędziowie długo i uważnie przy- 


glądają się oskarżonemu. 
'A adwokat ciągnie dalej: 


— Panowie - sędziowie. zastanówcie 


się! Czy jest do uwierzenia, aby tèn- 


człowiek mając wódkę sprzedał ią? 

Jim Rainbow został uniewinniony. 
INACZEJ NIE MOŻE 

Maksio spotyka przyjaciela, żyjące 

go w trudnych „warunkach. finanso- 

wych. 

_— Cò?! Mimo wszystko jeździsz pier 

wszą klasą? ~ < 


— Trzecią nie mogę. bo tam spoty- 


kam: sie. z wierzycielami: 


więzienia ną wyspie Kuba z kryminalistami 


i 
i 
i 
! 
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| zupełnie po rumiińsku. 
lat ma oko o sześćdziesięciu, gębę 


brze powiedziałem. "Anioł. 


! go życie jest obecnie bardzo nud- 


mieszkania, ; gdy nagle... 3 


znajomych skompromitował, 


przed 


NOWELA 


Omawia 


"Ale UN mie? 
na osobistość nosi nazwisko. — Cu- 
pa. Antoni Cupa, co przecież brzmi 


przedziwnie kosmatą i szpetną, no 


a lewe oko chronicznie podbite i 
zaczerwienione. Najgorsze, że za- 


wsze brzydko czuć go alkoholem. 


Gdyby me to — anioł. Tak, do- 


Spotykamy sę dość często. Je- 
ne, ja też nudzę się okrutnie, to 
też co parę dni obowiązkowo mu= 


nie, czy to u Chila Ponurego w knaj 
pe. czy w cyrku na walkach fran- 


Wczoraj - właśnie wychodzę Z 
się Cupa po schodach, sapie, stę- 
ka.. Wlazt wreszcie na moje czwar 
te piętro į — do mnie z łapami wy 
ciągniętemi. . 
— Szanowanie panu redachtoro- 
Wi... 


— Szacunek dla pana, panie Cu- 
pa. Co a PCA pana spro- 
wadza? 
Podrapał się pO  kudłatym łbie, 
pełen dziewczęcego zgo'a zakłto- 
potania. 


-Poradzić się przyszedłem, 


* 2-36 niby. co?: — pytam. 
Cupa się wzdraga. Nie, tu na 
schodach:nie powie o co idzie. Do 
mieszkania też nie. weidzie, bo prze 
cież ktoś może nam przeszkodzić, 
a to sprawa strasznie, Strasznie 
ważna, choć a 
ŻA niby głupstwo. 
"Tak i tak, trochę się pokłóciliś- 
my, bo Cupa chciał mnie do »lta- 
lji zaprowadzić, a tu przecież ten 
jego pysk - gorzeiby mmie- wobec 
niż 
dziesięć lat ciężkiego więzienia; 
wreszcie jednak — zgoda. Idzie- 
my do Chila Ponurego na Sienną, 
jak zawsze. 
Milczy Cupa przez drogę. jak 
siinks albo i piramida. Zamyślo- 


Pozatem 


simy ściskać sobie z wylaniem dło - 


cuskich, czy. jeszcze gdzieindziej. 


Taszczy - 


= A; to: tam, taki drobiazg... ale | 
ważny. 
‘co i jak robić. 


| 
| 


-chany-2... 


ny. posępny, groźny, . na obraz: i po 
-dobieństwo gradowei chmury. Żuż 
je-coś w sobie, z czemś jakby. wal- 
„Szy, coś go gryzie i męczy. „Cier 
pi* —' widzę. 


dliśmy Sobie w kąciku. 
Chil własnoręcznie przyniósł dwa 
mieszane piwa i macy- parę kawal- 
ków. trochę potańczył koło nas w 
uk'onach,  zachwalając doskonałe 
uliki pod większą mocną,- ale nie, 
przecież Cupa i tak był już moc- 
no wstawiony... Zostaliśmy sami. 

Jeszcze chwilę pomartwił się 
mój przyjaciel, krótko zresztą, i 
wreszcie powiada: 

— Panie redachtorze! - Ciężko 
mnie na Sercu... s 

— Cóż takiego? 


— Na konorze -mre  dotknęli: 
strasznie. — - PS RE > 

— Kto śmiał?.. . — wołam, zdzi-- 
wiońy. i 


— Pan wie, że ja iezdem zako- 
Nie?... Dziwię się bar- 
dzo. RR 

— Ja też. Ale do rzeczy. 

— Racja. Wiec, panie redachto- 
rze, kocham się. Nie zna pan Zoś- 
ki Makolągwianmki?.. Tej małej, 
rudej?.. Szkoda. No, nie, zapo- 
znam pana. Już ze R miesiące 
jak chodzim razem. 

=— Więc?... 

— Zaraz panie  redachtorze... 
Przecież pokolei... Zośka mn'e ko- 
cha jeszcze bardziej niż ja ją chy- 
ba, i owszem, bo jej powiedziałem, 


"Że się z nią ożenię, choć po praw- 


dzie to wcale mi nie do tego. 
— Dobrze, ale gdzież tu obraza, 

gdzie dotknięcie na honorze? 
— No, właśnie przez  Zośkę. 
D do mnie dziewczyna rano, 
zapłakana, zamartwiona, przez 
grosza przy duszy. Ja ją w łeb 
zaraz, bo nie lubię babskich płakań 
i zaraz mnie w nosie kręci jak pa- 
trzę na to, i pytam co i jak... Brzyd 
ka sprawa, panie szanowny... Szła 
sobie Zośka przez plac Małachow- 


skiego, koło północy, szuka frajera- 


jak zawsze. Patrzy, aż ci tu idzie 


jakiś chłopak, owszem nie: można 
| powiedzieć. przystojny i alegancki 


z teką pod pachą. Ona do niego 
Z, prepozycią grzeczna, a On nic, 
śmieję się tylko do dziewczyny i 
nic nie mówi. No, -jak tak SOT 


A robi to tak jak- 
Tom Mix-na filmie, tylko pysk ma 
trochę bardziej fotogeniczny. Sie-- 
Stary 


Diugoszyie żyrafy z paryskiego ogrodu zoologiczneyo cieszą sę ogromna! | 
: sympatig: publiczności SSE $ 


| 
|$ 


<domn, a ten- chłopak w. bramę ï 


Wchodzi on, Zośka za nim, nie 


-le myśląc. 


-co tam było, to jasna krew mnie 


jak" to Zośka. 


R Gdy cię niema, płaczę: wciąż gorzkiemi. 


— 


W taret 25 lipca 1933 r. 


dobrze; myśli: ona: j przyczepia sh grabna., we wogóle pierwsza kla-. 


na. całego. On nić, <jakby- głuch: sa, no i odrazu jak była w szla- 
mieje. się, i tyle: To ona za nim. iroczku — buch na szyję temu owe 
Ida —: panie redachtorze — b. i mu młodzieńcowi z teczką. Ścis- 


kaią się —— powiada-mnie Zośka — 
całują i całują. a moia dziewczyna 
gapi się jak głupia-na to wszystko. 
40, czy pan redachtor-=by-nie zgłu- 
ał na jej imiejscu?... i 


Królewskie, dochodzą do jednego: 


dżwoni na  -strupla. - Otworz 
On na schody — ona: 
też. Idą tak na drugie piętro. : 
— No i co dalej? 
— Anioł — człowiek jestem, ja 
pan redachtor słusznie zaznacza 


ale tera, jak sobie o tem pomyślę 


odpowiednią przy takim dramacie. 
Wargi gryzę. Cupa — nic. 
= — Panie szanowny 


“eony i niema co powiedzieć, z WY 


serce zalewa... chowaniem odpowiedzialnem. Pan 
— Gadajże, panie Cupa!... kobietę zrozumiesz. pora do czło- 
: wieka z sympatią i z miłością, 


— Tu dopiero, na _drugiem: pię-: | 
trze, caa historia. Tenęniby mło-=: 
dy z teczką otwiera drzwi kluczy=: 
kiem i wchodzi do środka. Zośka,. 
Obraziła się trochę, 
że pierwszy włazi zamiast ją przo- 
dem wpuścić, bo ona 'uważająca 
jest bardzo na towarzyskie wzglę- 
dy i łagodne formy- kobiecie przy- 
należące, jakoś jednakowoż spokoj. 
nie pcha się za tem frajerem. Aż- 
ci tu, panie szanowny, otwierają 
się drzwi od przedpokoja i wpada- 
jakaś kobieta. Ładna że aż miło į} w drzwi. 
popątrzeć powiada Zośka — | patrzeć 


VVvvvvvvvvvvvivvwwwvvwwvwva 
List miłosny telefonistki 


0, mój skarbie!..: O, ty, szczęście moje! 
Poza tobą już nie widzę swiata! > ks 
Takbym chciala ucałować Twole = 
Ursyn, Stefan, Tadeusz, Agata. * PAARE 
` Co też robisz teraz, 6 _.* * „drze, 

Mój najdroższy — N, dak 'Napoleon 

Tak mi smutno.. Deszęz pada na dworze 

l tak czegoś Żenia, Adam, Leon... . 
Nie przychodzisz, choć się dębrze czujesz, 
Wczoraj za to poszłam z kim$ do kina... à 
Z kim — nie zdradzę... Powiedz, czy żalujesz?... 
No, to przeproś!., P, jak Paulina... 

Gdybyś wiedział iak dziś strasznie źle mi... 

I to twoja, tylko twoją wina! 


bądź co niebądź, a on jej taki 
"afront robi — 
| — Rzeczywiście!... — wołam z 
mmiemanem oburzeniem. 
„, teraz pan redachtor mą- 
drze powiedział. Rzeczywiście, że 
afront brzydki i niewłaściwy. No, 
moja Zośka stoi se i stoi jak wko- 
pana i gały wytrzeszcza, a oni furt 
się całują. 

Nie wytrzymała wreszcie, bo i 


Uciekła, 


Łukasz, Zenon, Andrzej, „Mietek, Ina. + © 
Dwa nakrycia dzisiaj przygotuje... i 
Przyjdź, napewno! Czekam cię st skniona!... EB ERY IE 
Milion razy mocno: cię całuj. i È 5 s: 
Twoja Rena. — R, wiesz, 


BUSE! 


JERZY BOLSKI 


Usiiewałem zachować powagę, 


Bezróbotny Austriak Rudolf Zwasda wyruszył w podróż dookoła Europy w | 
poszukiwaniu chleba, na własnoręcznie zbudowanym samochodziku. pedałowym 


| 


- powia=. 
da — Pan jezdeś mężczyzna kształ 


tak nie wiedziała co robić, i buch- 
Nie mogła już . 
na tyle swojei obrazy... 


niec i 


"szemi -i. poszła. 


Leci nadół po. kodach. a na 


strupla. Wyszedł taki dziadyga 
-z kluczamy, więc ona do niego, że 
niby kto to iest ten niewychowa- 
można powiedzieć cham. 
A i'c0-pan powie; panie szlachet- 
-.. Student był. Nie powiem 
a> ałe to przecież niegodne, 
żeby taki pętak mógł kobietę talk 
sponiewierać uczuciowo i moral- 
nie. -I to kogo? Zośkę. Niewiastę | 
zacności pełną i przyjemną zupeł- 


= - Ohydne! - ryknąłem,. dne: 
sząc się. ze śmiechu na widok Cu- | 


nie, tyle że ruda... 


Dy. groźnie wywracającego ślepia 
mi i wałącego pięścią w stół z tak | 
dzikiej zajadłości, że kufle tańczv= | 


ły po błacie jak opętane. 

— Co się okazuje... — Ciąnął. — 
Ten ów student żonaty jest od pół 
roku. Pracuje w nocy, nawet nie 
wiem gdzie, a koło dwunastej wra 
ca do domu į małżonka ślubna cze 
ka na niego zawsze z czułościom 
i z kolaciom — tak niby ten nieja- 
ki strupel Zośce wytłumaczył. 

— No, i co dalej?... 

— A nic. Zapłaciła dziewczy- 
na staremu za jenformacię i za ot- 
warcie bramy ma się rozumieć * 
trzydzieści groszy z własnej kie- 
Ale już do „rana 
była do niczego, bo ze wszystkiem 
humor j ochotę do pracy stracija. 
Dopiero ze świtem przyłazi do 
mmie i zaraz w bek. Więc ja ią 


w łeb, bo nie mogę patrzeć i w no 


sie mnie... 


— Dobrze, już- wiem. ATE cóż 


więcej? Co ja mam robić? 


-— To ja właśnie, znakiem tego, 
do pana redachtota przychodzę z 
tem samem zapytaniem. - Co ja 
mam robić? + Przecież to obraza 
i wstyd dla dziewczyny. to wszyst 
ko, więc i dla mnie. ma się rozu- 
mieć.: Honorowa: sprawa i tyle. 
Trzeba przecież pomścić kobietę 
znieważoną moralnie... Zeby też 
słowo ten ów student powiedział, 
ale nic. Jeszcze: sama - musiała 
strupla płacić... Znakiem tego — 
krewa panie redachtorze!... Krwią 
serdeczną trzeba zapłacić za to: 
Ale ©0 ia mam robić?.. = 


— Bo ja wiem?... - — bąkam nic- 


; zdecydowanie. — Sprawa: rzeczy- 


wiście poważna i niema co* mó- 
wić — honorowa. Żeby- tak na 


- mnie jednak, i jabym pretesi nie 


: wdawać się. 


-CZYĆ = 


gdzie się ludzie kochaja już i trze- 


_dobry... 


miał. 

+ — Jakto! 

zaperzony. 
.— Dziewczyna winna, bo- chyba: 
wie, że ze studentami lepiej. nie 


? wrzeszczy Gupa 


jej nic nie powiedział odrazu, choć 
powinien. Ale Zośka jeśli: mądra 
i honorowa kobieta, 


nie odpowiada, tylko się głupio 
uśmiecha — to z takim niema co 
gadać, bo- widać albo nima ocho- 
ty na uczucie, 


Jem Cupy, żeby łatwiej mnie Zro- 
zumiał. "Trzeba _Zośce. wytłuma- 


Pchać się ze swoją miłością tam, 


ciego nie proszą — to nie uchodzi, 
to nie honorowo... 

— I to prawda — zasmmcił się 
Cupa. Ale wnet coś innego mu 
do głowy przyszło: 


— Wszystko racia. ale zniewa- 
ga — zniewagą. Znajdę pętaka i 
tak mu przepowiem tam i zpowro- 
tem, taka jego i owaka, że... Kre- 
wal.. Chyba mu majchra w wą- 
trobę paz: tak mnie krew za- 
lewa... 

Kłóciliśmy się z “Cupa chyba . ze 
trzy godziny. 'Urżnął się i ubrdał 
sobie, że zaraz poleci zarżnąć te- 
go studenta biednego. Ledwo go 
z Chilem Ponurym ułagodziliśmy. 
No, ale już wszystko dobrze. Wy- 
tlumaczyłem  drabowi wszystko 
jak należy, całą winę zwaliłem na 
Zośkę. 

No, j wiecie jak sie to skończy- 
ło?.. Cupa przeniósł cały- swój 
gniew na Zośke. Że to ona win- 
na od początku do końca. Więc — 
zaraz tegoż dnia zwymyślał ją. po- 
bił zlekka i wyrzucił. Naprawdę. 

— Anioł nie człowiek jezdem, 
jak słusznie pan redachtor zazna- 
cza, ale żeby z niehonorowom nie- 
wiastom się wdawać. taką ko- 
chać — to nie. Siwe mam wzosy, 
ale nigdy jeszcze z kobietom bez 


-honoru nie wytrzymałem: dłużej 


jak dwa dni. Szlus i kropka z mi- 


łościom. 


No, i poszła. co miała r bić? 
"Amioł nie człowiek z teg _Cupy» 
prawda? > 


Student wimien, bo. 


to rozumie, 
że kiedy facet nic na propozycję 


albo pieniędzy mu- 


brak — powiadam poprostu, Sty- 


że sama. sobie "zawiniła. 


ldź Zośka won, pom., 


m t 
p at pn a wd r OPO EA DAD A rasande ner ane ana | 


| Te potworne. maski, są niczem innem, jaks osłoną. przed ‘zbyt silnem słońcem, 


stosowana na plaży Margate w Anal 


Piękna, dobra i dzieina wiadezyni Bel- 
gów, królowa Elżbieta (portret w rzeź- 
bie) 


HUMOREK 


Ę TRZY KOBIETY 

— Moryc, powiedz mi co to jest ko- 
bieta? — pyta nauczyciel. ża 

— Nie wiem. 

— To jest liczba pojedyńcza. A dwie 
kobiety, co to jest. 

— Nie wiem. 

— To jest liczba mnoga. A. trzy ko- 
biety ? Z 

— Dom publiczny — odpowiada bei > 
wahania way Moryc. == ` 

AMIĄTKA s 

— Czy ten See który pani no- 
si zawiera jakąś pamiątkę w: sobie? 
mego” męża. 


z 


i panowie "Salzstein i Reinbach założy 
i in 


teres z manufakturą. Jeden z punk 


tów umowy brzmiał: 
„i w razie bankructwa zysk dzieli 


się na równe części. 


s rzaczeli: teraz © 


RR 


NOWY CZAS W 


RA 25. lipca 1933 r. 
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D oda "e sport: wv 


Po co właściwie sprowadzono r p 


._ Dwa mecze Hakoahu wiedeńskie 
wo w stolicy n:e przyniosły nic po- 
nad to czego od nich oczekiwaliś- 

: tłumów nieznaiacej się na pił- 
ce. nożnej publiczności żydowskiej, 
incydentów boiskowych. zatargów 
z sedzia i... bardzo przecetnej gry» 

Mecz Hakoah — Warszawa 2:1 

Po kilku zaledwie m:nutach gry. 
mamv iuż pierwsza kontuzję: Mar- 
tyna biecnac skreca sobie noze, 
tak że znosza go z boiska. W S-ej 
min. wiedeńczycy strzelaja z 20 
mtr. wolny; strzał iest i szybki i 
ostry, ale mimo to wine za utratę 
tei bramki musi przyjąć na siebie 

“Iw stu procentach Domański. 

Na galerii iubel niebywały. Ha- 


koah demonstruie dobre passinzi i. 


pare ładnych. a technicznie opano 
wanych ataków. tak że zapowiada 
"się na wvsoka kleske. Wrażenie to 
jest tem silniejsze. że uwidaczniają 
się szybko. luki na stanowisku 
Przeździeckieza ll-go i Hahna, a 
Bułanow era iak na siebie wyiatko 
„wo słabo. 

+ Po przerwie Hakoah już w 5-ej 
min. podwyższa wynik do 2:0, kie- 


dy Mausner wspaniała bomba strze | 


la tak. że piłka wygina rece inter- 
weniuiacemu Domańskiemu i mimo 
wszystko grzeźnie w siatce. 

Gra się teraz bardzie wyrównuje, 
ale poza kilkoma n'€złemi akcjami 
napadu warszawskiego w _ polu, 
reszta iego usiłowań rozwiewa się 
pod bramka zości. bądź też zostaje 
likwidowana przez Lówygo. 

„ To też punkt zdobyty dla stolicy 
jest wyłaczna zasługa Nawrota, któ 
rv prowadzi piłkę ze środka boiska 
> wyvkorzystuiac nastawienie obro- 
y Hakoahu na podanie piłki, strze 
X ostro w lewv róg. 
` Legja — Hakoah 3:3 (3:2). Ha- 
” Wiedeńczycy atakują z miejsca i 
Już w pierwszych minutach Głowa 
cki styka sie wielokrotnie i z piłką 
lz ziemia. 
„  Późniei iednak role się raczej. „od 


x 


E TE O 


wracaja. Legja atakuje głównie 
Wypijewskim. który wywalcza w 
17 min. słynny rzut pośredni i bram 
kę strzelona po nim ryzykowną 
główka przez Nawrota. 

W 8 min. później sedzia rewan- 
żuie sie Hakoahowi. a ten Legii, 
strzelaiac znów z rzutu pośrednie- 
gc z pola karnego przez Reicha. Wi 


na za utrate tei bramki spada cał- 
kowicie na Głowackiego. który wi. 
dać nie orientuiac sie jaka zachodzi 
różnica pomiedzy wolnym pośred- 
nm i bezpośrednim usiłuje bronić 
pitke strzelona wprost do bramki 
przez Reicha. Nie udaje mu się to 
jednak. ale że piłki dotyka — bram 
ka jest zdobyta. 


Maraion piywacki 


Wyścig pływacki Warszawa — Wi- 
lanów (około 7 klm.) zorganizowany 
prze Oficerski Yacht-Klub w. Warsza- 
wie zgromadził na starcie 128 zawodni 
ków. w tem pięć pań. 

Jak dalece wyścig ten jest popular- 
ny wśród szerokich rzesz sportowców 
w stolicy świadczy fakt, że przeszło 
80 procent stanowili nestowarzysze* 
ni 

Wyniki techn'czne brzmią: 1) Kra- 
tochw:la (AZS) 1:16,10 (okolo 7 kim.) 


| 


2) Nowicki (Leg.) 1:16.18, 3) Goldsztein 
(Sarmata) 1:16,40; w klasyfikacji pań 
pierwsza była Stańczykówna (Legja) 
w czasie 1:26,40 przed koleżanką klu- 
bową Matecką. 

Stańczykówna przypłynęła do mety 
dwudziesta piata. 

W ogólnej klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zdobyła drużyna Le- 
gii 47 pkt. przed AZS 10 pkt., 3) Del- 
fin 7 pkt. 4) Strzelec 4 pkt.. 5) YMCA 
3 pkt., 6) Makabi. (m. al.) 


| 
| 


Stan 1:1 nie trwa jednak druse: 
Już w trzy minuty później Wypi- 
iewski wyłuskuje piłke gdzieś aż 
pod swoja bramka. pędzi z nią 
przez całe boisko 1 wreszcie piek- 
nym strzałem znaiduje luke pomię- 


-dzv rekami Lówveso a sztanga. 


Po przerwie Hakoah opanowuje 
bo:sko niemal w zupełności, Legja 
broni sie jednak zawzięcie. Wie- 
deńczycy ni stad ni zowad robią 
sie bardzo delikatni i co:chwila któ 
tvś leży z rozskrzyżowanemi reka 
mi lub też wiie sie z bólu, abv po 
sekundzie uganiać się za piłką. 
Zreszta musza oni być zmęczeni bo 
na boisku ziawia się dwu rezerwo 
wych. 

Na piec minut przed końcem 
Ehriich I-gi wystawia w przepięk 
nv sposób podaniem prostopadłem 
rezerwowego prawoskrzydłowezo 
Weskopfa. który mimo asysty 
trzech graczy Legji dochodzi do 


I strzału i wyrównuie. 


Na mecie Ti 


jur de France 


Podwójny triumf Francuzów w g/gantycznym wyścigu 


PARYŻ. Zale Gl WROC 
Ostatni etap Tour de France nie 
zmienił już wiele w klasyfikacji. 
Zwycięzcą został Francuz Spei- 
cher, na druge miejsce jedynie 
wysunął się Włoch  Learco 
Guerra dzięki zwycięstwu na fi- 


niszu. Tym razem Francuzi nie 
bardzo pilnowali Włocha, który 
już nie był groźny dla Speiche- 
ra. Guerra, zepchnął na trzecie 
m ejsce turystę Martano. najwy- 
bitniejszego może kolarza wiel- 
kięgo wyścigu. 


« 


Bocheński znów zawodzi 


BUDAPESZT, 23.7. — Tel. wł. 
— Bocheński wykorzystał swój 
pobyt w Budapeszcie na trening 
w Ka'serbadzie. razem z pływa- 


kami węgierskiemi i dlatego 0- 


Sensacje puharu Davisa 


* Zwycięstwo Anglji nad Ameryką w 
puharze Davisa iest iedną z naiw.ęk- 
szych niespodzianek jakie notowały 
wogóle kroniki sportowe świata. 
Ameryka przyjechała do Europy ze 
swemi nailepszem siłam, wysyłając 
do Wimbledonu tylko rezerwy. a o- 
szczędzając sły swych uajwiększych 
(poza Vinesem) asów na decydńiące 
rozgrywki. Amerykanie trenowali 
przytem od przeszło dwu tygodni na 
kortach w Paryżu i demonstrowali 
znakomitą formę. 
> Przeciwko tym mocarzom stanął ze 
spół Anglii. który w tym roku niezbyt 
chlubnie' zap sat- karty tenisu brytyj- 
skiego i w Wimbiedonie i i 
Davis Cupu, Przytem Perry miał wy 
bity bart. | 
Czy można sie dziwć że w tych 
warunkach Amerykanie traktowali 
mecz z Anglią tvlko jako trening 
przed meczem z Francią. że w Pary- 
Żu nikt nie chciał 
centa za Anglią. 
Tvmczasem już 
pewność siebie Amerykanów została 
oblana kubłem z mnei wody: 
pobił Vinesa. a Peery — Allisona nie 
„ addaiąqc: att" iednege seta. ‘Amerykanie 
“inaczej « 
fi i przeciwmkóws 
- doubla ale paenownie- musieli skapitu- 


iować w grach poiedvńczych. tym ra' 


zem już po zaąacietei wałce. przyczem 
mecz Perry — Vines miat 


w finale 


ryzykować nawet 
pierwszego dnia. 


Austin. 


przebieg 


‘patrzeć na: |- 
«w rezultacie wygrać: 


dramatyczny i nie został dokończony 
bowiem Vines zemdlał z wyczerpania 
na placu. 

Naibardziej się cieszy z tego wyni- 
ku Francja. W zwycięstwo nad Ame- 
ryką nikt nie wierzył. Angl ków znają 
Francuzi bardzo dobrze i choć ich nie 
lekceważą mają nadzieję w sercu że 
jednak ich pokonają. 

BRUKSELA. 23.7, — Tel. wt. — 
Mecz tenisowy o puhar Davtsa Pa 


—Węgry zakończył się niespodzi 
nem zwycięstwem Bełgów w ee A 


3:2. :W pierwszym dniu Kehriing pobił 
Lacroix. a Borman — Gabrovitsa, drü- 
giego! dnia Lacroix. Borman wygrali ` z, 
Kehrlingiem Gabrovitsem 2:6, 6:1. 7:5, 
3:6. 6:4; trzeciego dnia wreszcie La- 
croix pobił Giabrovitsa 6:4 6:4, 6:2. a 
Kehrling — Bormana 7:5, 7:5, 3:6. 6:4. 

Mecz o puhar Davisa Grecja — Da- 


nia rozegrany w Kopenhadze zakoń- 


czył się łatwem zwycięstwem Danji w 
stosunku 4:1. 
zdobył Xydis, bijac Ulricha 4:6 6:4 
10:12..6:4, 6:1. 
cobsen- pobił Staliosa 4:6 6:3. 3:6 6:2, 
6:4 oraz Xydisa Utrich — Staliosa 
wreszcie Jacobsen Utrich — Staliosa 


DR 7:5, 6:3 4:6" 7:5- 
Danja spotka się-następnie z Niemca- 
R mie które wygrały z Irlandią bez trudu: . 
'"Noutney. pobił Mc. Guira 6'1. 1:6, 6:4. 


:3. Cramm — Rogersa 6:t. 6:4. 6:4 
"reszcie Cramm. Naurney — ZĘ Guire 
Me. OSS, 6:2, 6:3, 6:4 


Jedyny punkt dla Qrecji. 


Pozatem Anker Ja- 


czekiwano dzisiejszego dnia mi- 
strzostw z wielkiem napięciem 
a specjalnie biegu na 100 m. 


O godz. 5-tej gdy nastąpił start. 


tej konkurencji zebrało się na 
widowni około 2.000 widzów. 
Start był bardzo dobry, głowa 
w głowę płynu!i: Meszóly, Wan- 


nie, Csik, Bocheński. Przy na- 
wrocie na 50 m. (czas 28 sek). 
Polak był już ostatni Na 60 m. 


ale pozostał piąty do końca. Zdu- 
mewający był wynik zwycięz- 


kich w czase 1.01,4. Wyniki in- 
nych były następujące: D 
Meszólv. 1.018, 3) Wannie 1 02. 


'4) Kanaszy 1.02, 5) Bocheński 
*1.02.4, 6) Abai Nemes. 


Mecze waterpo'owe 


Kreowany przez wszystkich na stu- 
procentowego faworyta, lider Ligi wa- 


. terpolowej—EKS Katowice zrobił przy 


3 a eean a a Ri 


krą niespodziankę, przegrał w Krako- 
wię z Cracovią. Okazło się. ze ta dru- 
żyna. która tak doskonale grała W 
Warszawie ma też poważne luki. Ru- 


sza ona z impetem do ataku i zdoby- 
wa wówczas oyromńią przewage a:e, 


po patu miutach impet ten się kończy 
i wóczas EKS staję sie przecięma -dru 


"Po. też tem dobin ej świadczy o u- 
padku Makabi (Kraków) fakt że tego 
"co potrafiła dokonać Cracovia nie po 
trafil aośmiiokrotny mistrz Polski. Ma- 


kab, bowiem przegrała z EKS, 0:3. 


odrobił trochę straconego terena, 


cy — rewelacji tegorocznego sev 
-zonu Csika, który pobił wszyst- 


ED WO A AEO WETA R AO A O WER 


Druzi 


| 


Wynik etapu Caen — Paryż 
(221 klm.): 1) Guerra 6:52:23, 2) 
Aerts, 3) Leduca. 4) Stoepel. na 
piątem miejscu siedemnastu ko- 
larzy. wśród nich Lemaire, Ar- 
chambaud. Speicher, Magne, Re- 
bry. Giacobbe. 

Klasyf.kacia ostateczna: 1) 
Speicher 147:51:37. 2) Guerra 
147:55:38, 3) Martano 147:56:54, 
4) Lemaire 148:07:22. 5) Archam 
baud  148:12:54. - 6 Trueba* 
148:19:04, 7) Level 148:26:56, 8) 
A. Magne  148:28:14. 9) Aerts 
148:34:30. 10) Stoenel 148:37:05, 
11) Fayolle 148:47:48, 12) Geyer 
148:48:41. ciek 

Klasyfikacja państw: Francia j 
444:32:50, 2) Belgia 445:58:45, 3) 
Niemcy 447:13:14, 4) Szwaicaria 
448:45:23, 5) Włochy 449:51:00. 


Lwów - Czern owce 3:0 


LWÓW. 23.7. — Tel. wt. 


m 


Lwów — Czerniowce 3:0 (1:0). 


- Gra była naogół niezbyt ciekawa. 
tempo powolne spowodowane było 
silnym upałem. Lwowianie mima, 
że grali w nienailepszvm Swoim 
składzie mieli jednak przewage i 
przy nieco enereiczniejszych wysił 
kach mogli osiaznać swói znacznie- 
lepszy v 


Śmiejącym się trzecim tei bafalji 
krakowskiej jest AZS Warszawa. Je- 
go. najzagorzalszy - rywal EKS.. zrów- 
nal sie z nim w tabeli pod względem 
"straconych punktów. 
` Sprawa mistrzostwa st więc zno- 
wu otwarta. 

* : 


i 100 kim. wyścig kolarski @ mistrzo- 


| stwo W. T.-C.'rozegrany w aleiąch 


 Korwa. - O 


> Parki 
„żyne polską z. wszystkiemi" jej. wadami,- "o. 


Paderewsk ega: w. Warszawie 

Wsbęc-wvcofanmia, się nailepszych: rh GRA 
vodn ków zwyciężył autsaider Karle 
w czas e 3: 007,6: sek, a Mogale 3) 
Jażwiec. 5) 
Geuiewski Stefan, , O aeaa tych 
miejsc rA Tee mose: Aai 


= 


y 4 boisk sportowych Slas a 


NOWY CZAS. 


_ Wiotek, 25 finca 1933 r. ZR 


Najważniejsze mecze wpadły... do wody 


Ubiegła niedziela przyniosła spor 
towcom i zwolenn*kom piłkarstwa 
na Śląsku ogromny zawód, bowiem 
najciekawiej zapowiadające się im- 
prezy zostały odwołane z powodu 
deszczu. I tak, pierwszą z rzędu o 


fiarą mewy, były zawody © wei- 


ście do Ligi państwowej, mające 
się odbyć w Lipinach pont ‘edy mi- 


_Strzem Śląska „Naprzodem“, a mi- 


strzem okręgu krakowskiego, „Ol- 
szą“. Obecny na boisku arbter p. 
Drozdz uznał je za niezdatne do 
gry, ta ; drużyna podwawelska 


"uzyskała „pro 'ongatę' swej pierw- 
"szej — zapowiadanej 


przez Na- 
przód. — porażki. Z cykłu gier o 
wejście do _A* klasy. śląskej, odby- 


„ło się spotkanie w Król. Hucie. O- 


-Statni mecz ligi śląskiej 
„równ.eż w Królewskiej Hucie. 
dzielę sportową zakończyło szereg | 


odbył sę 
Nie 


spotkań przyjacielskich, które od- 


"swych aktywnych jednostek: 


ć a) — 
wian" (Katowice) 1:1 BI, 


były się ze względu na zapał dru- 
me zważających na zdrowie 


LIGA ŚLASKA 


„Amator. ‘(Krók Hut 


„Sła- 

Znajdujący sie w świetnej formie 

wian. zadowołnić sie musiał na bo- 
isku „biało-ziełonych* niesłusznym wy 
mikiem  remisowvmm. Goście maige 
przez cały czas zawodów lekką prze- 
wage, nie byli jej- w stanie cyfrowo u- 
wypuklić. Obie bramki padły z rzutów 
karnych, - których - egzekutorami byli, 
w drużynie gości, Chlebek, u miejsco- 


"wych Piatek. 


- zmriszony był zawody przerwać. Wi- 
'nę ponoszą podobno gracze z drużyny 


O WEJSCIE DO 
Stadion” (Król. 
ziny Śl. 8:t (3:4). 
Pierwsze spotkanie z cyklu zier o 
awans do klasy „A“ zakończyło się 
niespodziewanie wysoka potażką twar 
dego zespołu 2 Brzezi 
R. e Mikołów — 26" Giszowiec 


Po 15 minutach gry powstała na -bo- 
isku skandaliczna bójka, tak, że sędzia 


„A”-KLASY 
Huta) — KS. Brze- 


gości. Śledztwa w- tej: sprawie prowa-- 
— dzi ye 


W. Gi 

> * KLASA 
EW: K.S, a. Góry) 
(Michałkowice) 5:1 (0:1). 

Ostatnio „woiskowi*, pod koniec se- 
zonu, po stałych niepowodzeniach. za- 
brali sie na finiszu" gier o mistrzo- 
stwo „do' roboty”. < Po sensacyjnym 


— „Jedność” 


- zwycięstwie nad swym rywalem: lokal 


nym (L. K. SJ, odniesione zwycięstwo 
nad „Jednością”* jest niełada sukce- 
sem! |} 


Pogoń (Katowice) — Naprzód (Za- 


> łęże) 3:0 (walkower). 


- Prawokacje niemieckie na pograniczu 


Z Szarleja donosza: Wczoraj 


| popołudniu na przejście graniczne 
-Stare Górecko koło Szarłeja przy- 
" był samochód osobowy z Niemiec, 


t 


tórym przyjechały trzy osoby. 


Nie przekraczając granicy polskiej, 
osobnicy ci stotograłowałi szereg 


obiektów znajdujących się po stro | 


nie polskiej, m. in. dworzec kole- 


jowy, położony tuż na samej gra- 
nicy oraz gmachy urzędów pol- | 


skich, dobrze widziane ze strony 
miemieckiej, Po dokonaniu zdjęć. 
samochód wraz z tajemmiczymi 


wośómi odjechał w kierunku Bytó- 


mia. 


W adległości około półtora tiio- | 


metra od granicy polskiej, na po- 


"dach Stolarzowic w powiecie by- 


tomskim, odbywały się wczoraj 


- przed południem ćwiczenia oddzia 


łu kawalerii hitlerowskiej, złożo- 
nego ż okgło 50. uzbrojonych w [e 
wolwery i szable ludzi. 
tych ćwiczeniach. oddział ten odje 


t 


odby- 


Załeżanie. stawili do zawodów tylko 
7 graczy. Wobec kolizji z obowiązu- 
jącemi przepisami, obecny sędzia p. 
Czarnecki odgwizdał wałcewer! 

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE 

„Azołowcy”* (Chorzów) — K. S. 


| „Dab“ 3:3 (0:2). 


Kajakowcy 


Mmionej niedzieii odbyły się na 
Wiśle pod Krakowem mistrzostwa 
kajakowe Polski, na które złoży- 
ły się konkurencje w iedynkach i 
dwójkach sztywnych oraz składa- 
kach. W tych ostatnich pierwsze 
miejsca zajęli bezapelacyjnie za- 
wodnicy śląscy, co tem jest zna- 
mienniejsze że Śląsk nie ma swych 
naturalnych terenów wodnych u- 
możliwiających. trening.. 

W iedynkach składakowych mi- 
strzostwo Polski zdobył Pyka 


(Kiub Kanuistów. Katowice} w cza- 
| sie 51,28 min. Brugie i trzecie miet- 
"sce zajęli również zawodncy kato- 


wiocy, Wałtermann (61,42 mn.) i 
Zuber. Trasa wynosiła 10.000 m. 
W dwójkach — składakach (tra- 
sa 10.000 m.) mistrzostwo Polski 
zdobyła osada Schenk — Tintscher 
(Kab Kamristów, Katowice) w cza 


Wczoraj w nocy © godz. 1-ej min. 10 
nieujęci dotąd sprawcy wysadziłi w po 
wietrze płytę Nieznanego Halłerczyka, 
znajdującą się w Wielkich  Hajdukach 
przy skwerku koło gazowni, na skrzy- 
żowaniu linij tramwajowych. 

Pris ta została wystawiona w swo 


nego kongresu Centralnego Zwią- 
zku Górników i zaproszeniem do 
utworzenia współnego frontu ro- 
botuiczego oraz zwołania kongre- 
su. ogólnego, dowiadujenry się. że 
związek górników ZZZ, ustosumko 


"wał się do' zaproszenia przychyl- 


‘nie, zastrzegając sie jednakże, by 


wobec znanej zależności: niemiec- 


kich órganizacyj robotniczych od 


chal w stronę Byłomia. Jest: to 
pierwszy raz widziana na granicy. 
kawaleria z odznaką swastyki. 


'Na przejściu granicznem w pobli | 


ży Makoszów, prowadzącem do 


kopalni Dellbriick, po stronie nie- - 


mieckiej, przybyła wczoraj grupa 
złożoma z cźterech osób cywilnych 
którym towarzyszyło dwn urzęd- 
mików niemieckich. 


Ubrani po cywilnemu dokonali 
szeregu zdjęć na przejściu granicz. 


mem. Ponieważ w. momencie tym 


orzechodziłą przez granicę więk- 
do | sku. w formie dużej broszurki sensacyj 


"pracy na kopalni Delibriick, osob- 


sza ość robotników z Połski 
micy ci ustawili robotników w dwa 


szeregi, z których jeden wracał do |. 


Niemiec a drugi do Polski i sfoto- 
grafowali. . Niewątpliwie chodziła 


tu o -specjalne zdięcia agitacyjne 
| dła prasy hitlerowskiej. Wynika 


to przynajmmiej z zachowania Się | 
wspommianych osobników, 


Płyta Nieznanego Hallerczykta 
zniszczona przez nieznanego osobnika 


. Mistrz klasy „A“ grupy I goszcząc 
w Chorzowie potwierdził na boisku 
„łigowców* 
bianie mieli przez cały czas przewa- 
gę. miejscowi zremisowali tvłko dzię- 
ki „spoczywaniu na laurach'* 


Bramki strzelili dła mieiscowych — 


śląscy góral 


się 46,15 min. Drugie miejsce za- 
jęła osada krakowsk” ego Wawelu. 
Na trasie 1.000 m. pierwsze miej- 
sce mistrzowskie zajęła również. o 
sada Schenk —- Tintscher, 
„Wisła” (Warszawa). 
stwo zdobył Wolniewicz (SMP Po 
znań). Drugie i trzecie miejsca 
przypadły w udziale również za- 
| wodnikom poznańskim, Kruezkow- 
WE e o. „Orzeł') i Wyzgodzie: 


k — Cybilski 
(SMP Poznań), dnigie drużyna har 
|cerska „Wilków morskich“ [agła 


| —Sztelnach (Poznań) w czasie 4:10. 


min. Trzecie miejsce przypadło 
dwójce grudziąckiego Sokoła. 


im czasie prywatnym sumptem na miej 
| scu, gdzie w czasie powstania padł ja- 


| kóś wi Es nazwiska Haller- 


czyk. 
Dochodzenia, celem wykrycia Spraw- 
ców, prowadzone są z całą energią. 


Tylko. polskie organizacje górnicze 


wezmą udział w ogólnym Kongresie 
W związku z uchwałą niedziel- 4 


mieckim, akcja była ograniczona 
„wyłącznie do orzanizacyj. polskich. 
nt EN A UzA 


Główny insaektor pracy | 
Konferu e na Sląsku | 


W dniu wczorajszym przybył do 
‘ Katowic główny inspektor pracy inż. 
Kiott, który odbył w ciągu dnia kon- 
ferencje z. przywódcami 
-nych organizaącyj robotniczych prze- 
mysłu węglowego w sprawie zatargu 
zarobkowego i przekazania sporu ko- 
misji arbitrażowej. ~ 

W konferencji uczestniczył ponadto 
komisarz demobilizacyjny. 


Sensacyjny list otwarty 


gości. f 


4 swe bramki przez Łamuzika 


drugic 


W jedynkach sztywnych mistrza 


W. dwójkach sztywnych pierw- ję 
sze miejsce w czasie 4,08 min. zaje- 1 
Į fa osada Wachowia 


regime'u hitlerowskiego i stosum- | 
ków, łączących je z kapitałem nie- | 


poszczegół- 3 


wice 1:3 (0:0). 


korali owtsidera klasy „A uzyskuiącć 
(2) i Jas 
kutka (1). Punkt honorowy da skót 
nanych zdobył Kaliner. 

Reździeń Szopienice -—— KS. „ 
zotowcy” 2:2 (1:2). 
„ Goście wystąpili w znacznie osłabios 
nym składzie. 


Bez wade 
górników 
Wobec krążących pogłosek o ko 


dukcji płac górniczych dla ratowa- 
nia sytuacji poszczególnych pan 
siębiorstw i zapobieżenia zamyka- 
niu kopalń, Centralny Związek Gôr 
ników zapowiedział, iż nie delegu- 
je do komisji arbitrażowej swoich 
| przedstawicieli. 


Sm ertelne przejechanie 
na ulicach Bielska 


© Bielsku, taksówka Śl. 9020, prowas 
<dzowa przez Andrzeja Michalika z Kas 


go przez jezdnię 43-letniego Jakóba 


: Kuenstlingera oraz jego 1d-fetnią córa 


| kę, Berte. Kuenstiinger, uderzony bo 
. kiem samochodu, doznał lżejszych 04 
brażeń, natomiast córka jego edniesłą 


skutkiem których nastąpił krwotok: 


-kiika chwil później. 

Wobec ustalenia, iż wimę wypadki 
-ponosi szofer. E a on aresz 
(towany. © 

y: *: :- 


Do O:cowa 


Związek Polskich Towarzystw, 
Mandolinowych na Śląsku, organis 
zuje na 6 sernnia masową wyciecz 


. kę do Ojcowa. 


I 
Wyjazd z Katowic do Zabierzowa 
nastąpi  pocągiem popularnym 
„(koszt biletu w obie strony zł, 


' udadzą sie pod przew. p. przod. Wa! 
cławez ska w dalszą drogę m 
rem. 


dział 500 uczestników. Dalsze zęła 


| szenia przyjmują na a mcji za- 


miejscowych Zw. M 
anowych.w Katowicach sekr. miej- 
ski p. Drzyzga, ul. Młyńska 41 p 
pokój Nr. 2, | 

Staranma organizacja zwarantum 
ka pełne pe. tej wiece. 


w sprawie działalności PPS 


Wczoraj opublikowany został na Śłą 


ny list otwarty byłego sekretarza okrę 
gowego PPS i redaktora ai Ro- 


ten sodaje do aoi 


członków 


słychanie ciężkie zarzuty miejscowym 
przywódcom ruchu politycznego PPS. 
i zawodowego, a oi boga 


partii powody zawieszenia go w pra- | znacz 


wach członkowskich i zredukowania ze 
„stanowiska: współosztowiika „Gazety 


Robotniczej”. . 
W. liście swym Kawalec sama. nie- 


Tw tych dniach, 


Z Bielska donoszą: Ubiegłezo wies 
-$ ezoru na płacu Bolesława Chrobrego 


TŻ dotąd zapowedziany jest na ; 


stik 


Dae, 
Langer, Wolny i Kawa. Dla gosci 
wszystkie bramki uzyskał Kessner. Sęs | 
swą świetna formę. Dę- | dziował nieszczególnie p. Łazik. 
Żydowski K. S. — KS. „06“ Katos 


Ligowcy bez zbytniego wysiłku pos - 


 nieczności dokonania pewnej re 


mienicy, najechała na przechodząces 


' ciężkie rany i obrażenia wewnętrzne, a 


Po przewiezieniu do szpitala smania W. | 


= 


3.10), poczem uczestnicy wycieczki SĘ 


AW) 


i 
x 


_ Sir. © 


Choć ręce mu się trzęsły i ledwie szedł 
'na dygocących nogach Matrasz cicho wy- 
„.prowadzał konia z awrumkowego obej- 
"ścia. Trzymał go krótko przy pysku, gło- 
"wę oparł o jego łeb i prowadził go wolno, 
“krok za krokiem, wybierając miejsca gdzie 
. ma podwórzu nie było kamieni. Gdy już 

znalazł się za bramą, przywiązał konia do 

"pala w płocie i zamknął furtkę starając się 
unikać hałasu. I to udało mu sie bez Zza- 
rzutu. 

Wtedy dopiero zwinnym skokiem zna- 
lazl się na karku szkapiny i cichem cmok- 
"mięciem pobudził ją do biegn. 


'fazdu z poddasza stajenki, przez moment 
zaniepokoił się czy „Strzyga” pod pożo- 
= rem próby poprostu nie ukradł go napra- 
wdę. Rychło jednak pozbył się tych po- 
 dejrzeń. Wyszedł na podwórze i spotkał 
się z drugim obserwatorem, który wylazł 
zza Szopy. 

"— No i co powiecie Awrumek? To się 
nazywa robota! Patrzcie pierwszy raz do- 
tyka się szczeniak konia, a ten ani mru- 
knie, CoŚ „mu tam gadał do ucha przez 
_ drogę. 


-Żką szli obaj prędko w strone lasu. 
Matrasz jadący na koniu w umówionem 

- miejscu zastał „Strzygę*. 

- Ukazał się on bezszelestnie zza. kępy 

* drzew. 


— Jak myślisz, czy trzeba mu omotać 
mogi? — spytał Matrasza. 
=- — Myślę, że chyba nie. prowadziłem 
go cały czas po twardem, sucho było, więc 
 Kladów nie zostawił — a do szosy pewno 
- niedaleko. 
, — Nawet że i niedaleko. Ale to marna 
szkapa... 


— Taka marna, że tylko z głodu moż- 
na było się na nią połaszczyć. 

| — Czy zajdzie do. Nowego Dworu, bo 
tam dopiero możemy ją „opylić“. 


-to ja nie odpowiadam. 
— Cholera! — zaklął „Strzyga” pod no- 
sem z udaną złością. 
Szli w stronę małego lasku. Tu niespo- 
AI R „Strzyga* przywiązał konia do 
"drzewa. 
`— Tu sobie trochę odpoczniemy... 
.  IMatrasz zdziwił się bardzo. Jakto, od- 

_ poczywać z ukradzionym koniem tuż pod 
„ progiem ukradzionej stajni? Strach go ob- 
- leciał. Czy aby „Strzyga* nie brawuruje 
„ miepotrzebnie. Ostatecznie „Strzyga* na- 


„ich tu zaskoczońo, ale on nie miał na ten 
„a temat żadnego doświadczenia. Nie zdra- 

- dzit się jednak ze swojemi obawami wo- 
bec „Strzygi“, który nie krępując się zu- 
pełnie usiadł pod drzewem i spokojnie pa- 
Jit papierosa. 

Matrasz stał za drzewem i i pilnie rozglą- 
. dał się wokoło. Nagle podskoczył do 
-< Strzygi“, szarpnął gò za ramię i z prze- 
=- — Strąchem wyszeptał: 

— Patrzcie! Tam ktoś idzie od tego do- 
mu, z którego jest ten koń, o! Nawet 
Hlwóch ich idzie! 3 
» „Strzyga” ani się poruszył. 
— Niech sobie idą... 

_ IMatrasz nie wiedział, co ma myśleć o 
tem zai R wędrownicy byli 


Awrumek, który obserwował scenę wy- 


Tale madry. z niego będzie robotnik... A) 
- chodźmy teraz do Strzygi. — Wąską ście- - 


„ — Pewnie, że kiedyś zajdzie, ale kiedy, 


pewno wydostałby się z rąk policii, gdyby - | 


 Taiemnice_ toru wyścigoweto 


„Teraz już i jesteś nai 


' zaledwie o kilkanaście kroków, gdy Ma- 


trasz nerwowo zaczął odplątywać konia 
od drzewa. 
— Zostaw go — warknął „Strzyga“. 
Gdy Matrasz odwrócił sie od drzewa, 
zauważył, że „Strzyga' przyjaźnie roz- 
mawia z obydwu przybyłymi. Wkrótce z 


cienia nocy wyłoniłą się jeszcze jedna syl- * 


wetka. Tego Matrasz poznał odrazu. Był 
to „Ślusarz* , który miał go ubezpieczać w 
czasie kradzieży. 

„Strzyga*, który przez kilka chwil fo- 
zmawiał z przybyłymi, teraz zupełnie gło- 
śno krzyknął w stronę Matrasza: 

— Mały, chodźno tutaj zaraz! 


Matrasz zbliżył się posłusznie, teraz 


- zobaczył uśmiechnięte twarze wszystkich. 


— No dobrze ci poszło... Awrumek na- 
wet był zadowolony, widząc, jak delikat- 
nie wyprowadzasz mu konie ze stajni, a 
ten, co stał za szopą, też cię chwali, że 
zgrabnie wylazłeś z podwórza. 

Mas patrzył, słuchał i nic nie rozu- 
mia ; 

= Kto mnie widział?... — spytał wresz- 
cie. 

— Wszyscy cię widzieli, 
próba. Robota dla ciebie... 

Nerwy Matrasza. napięte dotychczas — 
puściły. Zimny pot wystąpił mu na czoło, 

— Jakto — myślał — więc ta cała kra- 
JEŻ była ukartowana? Więc kradł on 


konia w oczach właściciela? A przecież 


przy kradzieży na serjo także mogło się 


zdarzyć, że właściciel mógł znajdować się: 


na górze nad stajnią... 


Jaki los czekałby 
go wówczas? 


Matrasz wolał nie myśleć. 
wszystkich swoich towarzyszy, że nie 
uprzedzili go o tej próbie. Z drugiej jednak 
strony był zadowołony, że nie przyłożył 
ręki do prawdziwej kradzieży. 

„Strzyga* pilnie obserwował młodzień- 
ca, podszedł do niego i rzekł: 


=- — Odpocznij chwilę, zaraz idziemy do : 
Autan Będziesz musiał 


odprowadzić 
mu konia na miejsce, ale pod warunkiem, 


żyd musi postawić butelkę na „odkupne“. 


Awrumek, który słyszał te słowa u- 
śmiechnął się. 

— Ty, „Strzyga* dobrze wiesz, że 
Awratiek zawsze mą butelkę dla gości — 
ale dziś to twoja rzecz kupić gorzały. 
Masz nowego robotnika, można powie- 
dzieć dobrego robotnika — to ty dzisiaj 
musisz stawiać „kojzę'. 


Ten spór, kto ma stawiać wódke nie ob- 
chodził Matrasza. On naichętniei wcale nie 
piłby tej wódki. Po zmęczeniu bardzo był 
senny. 

Szli w stronę domu. Matrasz ciągnął ko- 
ńia za łańcuch. Gdy przyszli na miejsce, 
Matrasz raz jeszcze otworzył sam sobie 
bramę, potem stajnię i wprowadził szkapę 


do środka 


— Szlachetny z ciebie złodziej - — mó- 


wił do siebie — własnorecznie odprowa- * 


dzasz konia do stajni ukradzionego. 
Awrumek czekał nań na progu izby. 
— Chodź, mały — rzekł poufale — tu 


ciemno, jeszcze sobie złamiesz siał nóż- 


kę... 

Starsza córka. Awmimica, jędrna vya 
dziewczyna o czarnych, jak kruk włosach, 
zaspana i na wpół tylko ubrana. krzątała 
się koło stołu, krajała chleb ij ser, podczas 


bo to- była ; 


Zły był na 
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gdy Awrumek wyciągał z szafy butelkę 
wódki i szklaneczki. 

Matrasz mimo zmęczenia wodził wzro- 
kiem po całej postaci dziewczyny. I to nie 
uszło uwagi „Strzygi“. Podszedł on' do 
nowego swego ucznia i 
mówił: 

— Podoba ci się, co? Miriem podoba 
się już niejednemu, ale ojciec trzyma ią 
krótko. Już kilku „koniarzy“ - żydów du- 
ŻO pieniędzy mu za nią dawali... a on nic; 
mówi, że córki byle komu nie odda. On 
chce dla niej doktora... albo rabina... 

Dziewczyna, która przechodziła wła- 
śle obok nich, usłyszała urywek rozmowy 
i domyśliła się, że tu o niej mowa, uśmiech- 
nęła się do Matrasza i powiedziała przy- 
milnie: 

— Zaraz będzie wódeczka, skąd się pan 
wziął tu u nas w nocy? Tato bówił. że pan 
zdaleka! ni 

Awtumek bojąc się, iż Matrasz niepo- 
trzebnie coś wygada do córki, która nie 
była wtajemniczona w plany ojca — 
czemprędziej rozdzielił ich. Ale nie mógł ` 
zapobiec temu, aby Miriem nie usiadła 
przy stole koło Matrasza. Przez godzinę 
wszyscy tolerowali obecność dziewczyny 


przy stole — później jednak gdy chcieli 


już mówić o interesach — ojciec bez cere- 
monji kazał jej iść spać. 

— Tato, czy ten pan zostanie u nas? 
SE zrobić dla niego posłanie? 

Awrumek spojrzał na „Strzygę. Ten 
kiwnął potakująco głową. 

— Tak, on zostanie, ale on prześpi się 
had: stajnią — mówił Awrumek widocznie 
niezadowolny, że córka tak interesuje się 
Matraszem. 

— Tato, to nie wypada, ja mu tutaj po- 
ścielę. 

Awrumelk nie chciał kłócić sie z córką.. 
Wiedział, że ona i tak zrobi. co zechce... 

Gdy dziewczyna udała się wreszcie na 
spoczynek „Strzyga* zabrał głos. 

_ — Słuchaj, mały, teraz już tv jesteś 
nasz. Dobrze zapowiada sie twoja robota. - 
Biorę cię do siebie, nie będziesz tego ża- 
łował... Teraz jednak nie będzie żadnej ro- 
boty przez najbliższe dwa tygodnie. Na 
ten czas znajdziem dla ciebie dobre 
mieszkanko. Pojedziesz pociągiem do Sie- 
dlec a stamtąd dam ci adres do smolarni 
w lasach rządowych. Tam u mojego zna- 
jomego smolarza posiedzisz sobie, może 
mu có pomożesz, jak będziesz chciał... do- 
brze ci tam będzie. Za wikt ma on już za- 
płacone. Tylko żadnych frykasów tam 
mie dostaniesz... będziesz żył tem, co i oni. 

Matrasz zgodził się z radością. Odpo- - 
wiadało mu bardzo życie w lesie, zdaleka 
od wszystkich. W jedzeniu nie był wy- 
bredny, czuł więc, że będzie mu tam do- 
brze. Cieszył się, że tak daleko odiedzie od 
iWarszawy. Może ominie go chęć powrotu 
do Neli. 

Rozmyślając o swym nowym losie Ma- 
trasz prawie nic nie jadł i nie pił — co by- 
najmniej nie martwiło jego towarzyszów. 
Potem położył się się spać. Nim A u- 
słyszał jeszcze głos „Strzygi: 

— Pamiętaj, że musisz tam jechać za- 
raz, jak nie pojedziesz, to ia cię znajdę i 
serce z ciebie wyimę za życia. Ze mną 
żartów niema. A jak napiszę list, to wracaj 
do Awrumka. 


Dalszy ciąg iutro. 


uśmiechając się, ` 
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NOWY CZAS 


+AWitotek.'25'linca 1933 R MI 


| m 


la szlaku zbrodni i występku 


aspirant policji 


szefem wywiadu króla przemytników jedwab.u 


Jeszcze parę dni temu Śląsk a z nim 


i cała Polska ekscytował się naiwię- . 


kszym w dziejach odrodzonej Polski 
procesem o przemyt sacharyny, któ- 
rego bohaterem był znany pod przy- 
domkiem „króla sacharyny*,  „słod- 
ki“ Zmigrod. 

Takim samym, jak Źmigrod, niekoro 
nowanym, a jednak uznanym 

- królem przemytniczym, 

był Józef. Sal, który, „pracował” zwła 
SZCZA W fedwabiachi, nie gardząc jed- 
nak przemytem futer, biżuterji i t: p. Z 
glośniejszych historyj, które -już miały 
swój epilog przed sądem wymienić na 
leży fe 

aferę przemytu pereł stac 
dia gen. 
gla „Robur“ p. inż. Faltera. 

Jakkolwiek działalność Sala, tak jak 
Zmigroda 

była publiczną tajemnicą, 
to jednak władze nie mogły uzyskać 
przeciw niemu konkretnych dowodów. 
Spowodowane to było faktem, że orga- 
nizacja szajki Sala była o wiele sta- 
ranniejsza, opracowana według  wżo- 
rów wojskowych, dysponująca wlas- 
nym 

` sztabem i.. wywiadem. 

Ten ostatni znajdował się w dobrych 
rękach, o czem świadczyła zresztą dłu 
goletnią bezkarność, 

Władysława Daniela Bachracha, 


b. aspiranta policji, który uchodził za 


dyr. koncernu sprzedaży wę- 


EA 


jednego z najzdolniejszych ludzi w służ 
bie słedtzej. 
~ Józef Sai kierował 
"pierwszą grupā, 
która Zajmowała się nabywaniem towa- 


rów zagranicą | sprowadzaniem ich do- 


kraju. Do drugiej grupy, mającei za 
zadanie rozprowadzenie przemyconych 


towarów 


na rynku krajowym, 


należała żona Sala, Rozalia, Nuta Po- 


merancblum, znany w szajce pod 
pseudonimem „Pomidor“, 

Adolf Saper (krewny skazanego wspól 

nika Zmigroda, Maksa Sapera), oraź 

„meliniarze" — Hersz  Szajnberg i 

Marta Wajdowa. 

Trzecią i bodaj dla-szajki naiważniej 
sżą grupą kierował Bachrach. Zada- 
niem jego było ; 

prowadzenie kontrwywiadu 


w Straży Granicznej, urzędach i dyre 
kciach eel oraz policji, a ponadto kon- 
spirowanie działalności, obmyślanie tric 
ków ip. 

Szajka Sała, przy  rozpruwadzaniu 
przemytu na rynku krajowym, najchęt- 
niej 

poslugiwała się pocztą, 
nadając paczki z fałszywą -deklaracją 
zawartości i fikcyjnym nadawcą. Prze- 
syłki te, nadawane w urzędach poczto- 


"wych - 


Katowic i Sosnowca, 
kierowano do firm spedycyjnych w 
Warszawie i Łodzi, skąd odbierał je 
„Pomidor“ i dostarczał bezpośrednim 
odbiorcom — kupcom. 


Łikwidacja afery przemytniczej na- - 


siąpia częściowo na gruncie katowic- 
kim, gdzie zasadniczo 
szajka bazowała, 


Deszcz wzniecił pożar 


Z Bielska donoszą: Dzisiejszej nocy 
wybuchł groźny pożar w składzie ma- 
terjałów budowlanych budowniczego 
Franciszka Draszczyka w Bielsku (Ba 
torego 22). Ogień strawił szopę oraz 
znajduiące się na składzie materiały 


budowłane, wyrządzając szkodę na 
10.000 złotych. 
Według przypuszczeń. ogień po- 


wstał skutkiem samozapalenia się wa- 
pna niegaszonego, zmoczonego przez 


ulewny deszcz. Akcję ratowniczą pro- 
wadziły straże g niowe z Bielska i Ka 


mienicy pod osobistym dozorem sta- 


rosty bielskiego Łunieckiego oraz kie- 
rownika komisariatu policji. Wytężo- 
nej akcji, oraz pomocy 12 rg- terunko- 


"wych policji, zawdzięczać należy, że 


ogień nie przerzucił się na położoną 
w pobliżu fabrykę sukna Wolfa. Spa- 
łony objekt nie był ubezpieczony. 


częściowo zaś na gruncie Warszawy; 
będącej centralą wywiadu i handłową. 
Wszyscy aresztowani w związku z tą 
sprawą znajdują się | 
w więzieniu śledczem w Warszawie, 
gdzie też ostatecznie odbędzie się prze 
ciw nim rozprawa główna, której prześ 
„wodniczyć będzie według posiadanychi 
przez nas wiadomości, : 
wiceprez. S. O. w Warszawie, Karyory. 
Interesy Skarbu Państwa reprezente: 


wać będzie w tei sprawie 


adw, Tadeusz Winiarski. ` ` 
Akt oskarżenia został już do sądu ©: 


kręgowego wniesiony, a rozprawa od R 


będzie się na jesieni. 

Z racji likwidacji działalności Sala 
nie od rzeczy będzie wspomsieć, że th 
chodził on słusznie na- gruncie Śląs 
skim 

za finansistę 
i poza przemytem, zajmował się. udzie 
laniem pożyczek 


na lichwę. 


Do klijentów jego należał m. m. znai 


posiadacz wielu nieruchomości w Kas 


 towicach, właściciel kaw. „Astorja" ps 


Jakób Gałązka. I 

Wprawdzie szajka Sala została wczą 
śniej zlikwidowana niż Żmigroda, jedz 
nakże dochodzenia nie dostarczyły wi 
docznie z miejsca takiej ilości materja 


łu dowodowego, jak w sprawie Zmiga 


roda i żmudne śledztwo ciągnęło sig 
zgórą rok 


W. Fernandez Fiares 


Dlaczego mai cię zdrada? 


Czas dowiódł jak płonne były obawy 
Kłotyldy, gdyż w przeciągu dziewięciu lat 
urodziło się nam sześcioro dzieci. 

Nie są mi one ciężarem. broń Boże, ale 
zdaje mi się, że Klotyłdzie jeszcze ich ma- 
ło. Są kobiety, w których uczucie macie- 
rzyństwa góruje ponad wszystkiemi innemi 
ido rzędu takich należy właśnie Klotylda. 

Od czasu jak wszystke te bąki napeł- 
niły dom wrzaskiem i bieganiem. straciłem 


troskliwość i czułość mojej żony. 


Przyznaję, że i o siebie samą nie dba ona 
Żyje dla dzieci, pracuje dla nich, 
gotuje im I szyje, pierze i prasuje. 

Nie śpi jeżeli spać nie powinna. Ręce 
jej są zawsze w pogotowiu abv podnieść 
to, które upadnie, perś — abv nakarmić 
niemowlę, oczy w napreżeniu śledzą nie- 
bezpieczeństwa połączone z ich iście dja- 
belskiemi zabawami, nogi gotowe są w 
każdej chwili biec im z pomocą, kolana == 


zupełnie. 


kołysać je. 


Niema w moim domu obrazu. wazonu, 
który nie zostałby poświęcony na ołtarzu 


kaprysów moich dzieci. 


Jeżeli zdaje sobie czasami sprawę z me- 
go istnienia, to poto jedvnie, aby mi wy- 
że powinienem więcej zara- 
bać, aby dzieci mogły żyć wygodniej. że 

należy zająć się ich przyszłością, zawieźć 
je w góry lub nad morze. 

Wymawiałem jej niekiedy ten brak mi- 
łości dla mnie, odpowiadała mi z pogardli- 
wą i drwiącą miną: 

— Dajże spokój, człowieku! Gdzie teraz 
czas na takie. rzeczy! . 


tłumaczyć, 


dzieci! 


smutniejszy). 


wyrzuca mi, 
na nasze latorośle. 


Wieczorem, 


nieszczęśliwa... 


Klotylda ubrana jest bardziej. jeszcze 
niedbale odemnie. ; Teraz. 
Ja jestem teraz dla niei.. Chciałbym 


móc objaśn ć. 
Czytałem, 
Swych samców po: zapłodnieniu. 


Klotylda mnie nawet nie pożera. ogra- 
niczą się do tego, że mnie wcale nie widzi. 


Jestem dla niej cien: emk 


czem jestem dla niej obecnie. 
że samice pająków pożerają 


(Głos nieszczęśliwego stał sie jeszcze 


. Często kiedy przychodzę do domu na 
obiad, nic n.e jest jeszcze gotowe, a żona 
że nie mam ochotv czekać 


siowi przegalopowania z nim na plecach 
wzdłuż naszego korytarza, Ryś ma bowiem 
duszę prawdziwego dżokeja. 

Ubóstwiam moje dzieci, ale czy mogę 
mówić, że mam żonę? 

(I brudną chustką otarł pot z czoła). 

Ale człowiekowi po:rzeba jednak słody- 
czy kobiecej miłości, Góż u diabła! Steno- 
typistka w biurze, w którem pracuję. 
bardzo biedna dziewczyna. Jest samotna, ` 
Ja opowiedziałem iei moie 
troski, ona mnie swoje i zrozum eliśmy się.. 


(Pan Carrillo skłonił jeszcze niżej głowę). 

— Teraz jestem bardzo zatroskany, bo 
zdaje mi się, że już nietylko w korytarzu 
mego własnego mieszkania będę biegał Z 
małym bąkiem na plecach... 

Nie, naprawde. nie. można powiedzieć. 


' ROZDZIAŁ XII I OSTATNI 
SZCZEGÓLNY WYPADEK 


— Brak ham tylko jeszcze pańskiej Spo« 
wiedzi, panie Karolu — rzekł z uśmiechem 
pan Poncet, zwracając się do eleganckiego 
młodzieńca, który z miną widocznego znita 
dzenia stał obok prawie pustego półmiska 
z kanapkami. 


— Ależ panie! — wykrzyknęła pani dą 


Mamy sześcioro 


Aguirrć — Karol ożen.ł się dopiero kilka 
miesięcy temu, niemożliwe jest chyba... 


— Spowiadaj się pan! Spowiadai się pant 


— zawołało kilka głosów jednocześnie. 


Młodzieniec wzruszył rannonami. ~ 


— Pytaicie państwo! 
— Zdradził pan żone? 
— Zdradziłem. 


— W imię Ojca i Syna! — zawołała pani 


kiedy wracam zmęczony, de Aguirrć. 
irytuje się, jeżek odmawiam małemu Ry- — Z jakiego powodu? — indagował pam 
Henriquez. 


— O, powód mojej zdrady nie ma nię 
wspólnego z tem, co-iuż zostało lub może 
zostać tu opowiedziane. 


— Niechże pan mówi! 


to: 


szła. 


żebym miał szczęście... 


— Dobrze, opowiem to w dwóch słos 
wach. Pewnego popołudnia napisałem liś* 
cik do Liny Marin, która w przeciągu roku 
była moją przyjaciółką. Napisałem do niejd 
„Oczekuję cię dzisaj po! obiedzie“. Przy: 


— Kochał ją pan jeszcze? 

— Zawsze się z nią nudziłem. Chodziła 
mi tylko o to aby dowiedział s.e 6 tem kos 

« chanek jej Bautista Puig. 

— Ach, wiec zemsta? 

— Skąd znowu! Bedny Puig nigdy mi 
nic złego nie zrobił. 

— A zatem? 


Dalszy ciąg iutro, 
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Hercerskie lato w Czechosłowacji 


i Cierlicko Górne, w lipcu, 
| W pierwszych dniach b. m. rozbił 
"łu obóz kurs dla zastępowych Harcer- 
stwa Polskiego w Czechosłowacji, Kurs 
ten został zorganizowany z inicjatywy 
środkami Komendy Hufca z Orłowej, 
ięki niestrudzonym staraniom tamtej 
szego komendanta hufca, podharcmi- 
strza Dala. Jedynie Główna Kwatera 
Harcerzy z Warszawy wysłała na prò- 
bẹ władz harcerstwa polskiego w Cze 
chosłowacji swego instruktora do pro 
wadzenia kursu, w osobie haremistrza 
Mgr. Ludwika Kohutka. hufcowego z 
"Katowic. 

Celem kursu jest ugruntowanie pra- 
cy harcerskiej w polskich drużynach 
w Czechosłowacji przez przygotowa- 
nie dobrych „wodzów* najmniejszym 
komórkom organizacyjnym; jakiemi są 
zastępy. Hufiec harcerzy z Orłowej 
dzięki zorganizowaniu tego kursu wy- 
stawił sobie chlubne Świadectwo. że 
kładzie on wielką uwagę na system za 
_stępowy w swej pracy i że chce dać 


"młodzieży nową więźbę. opartą na mo: 


*enym fundamencie. Uczestnicy kursu 
rekrutują się z całego zagłębia Karwiń 
«skiego, a nawet z okolic Jabłonkowa. 
Kurs podzielony na 4-ry zastępy u- 
mmieszczony został w namiotach na te- 
-renie ofiarowanym pod obóz przez p. 
"Farnika. b. harcerza z Orłowej, który 
(w Cierlicku jest jednym z najpoważ- 
miejszych gospodarzy. 

Po wybudowaniu i pięknem urządze- 
miu obozu przystąpiono do realizacji 
programu kursu. Bez względu na pogo 
idę odbywają się na kursie przed po- 
łudniem ćwiczenia polowe i praktyczne 
zajęcia z techniki harcerskiej. zaś po 
południu gry, sporty i codziennie po 
jednym wykładzie z zakresu pracy W 
„zastępie. 

_ Wieczorem odbywają się ogniska z 
bardzo urozmaiconym programem, Do 
ogniska tłumnie przychodzi ludność 
wiejska nietylko z Cierlicka, ale wszy 
stkich okolicznych wsi. Goście z wiel 
kiem zainteresowaniem słuchają ga- 
węd obozowych prowadzonych przez 
kierowni'» kursu, śpiewów harcerzy i 
dowcipnych pokazów. które nagradza- 


RADJO 


KATOWICE, Wtorek 25 lipca 1933 r. 

7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
me wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 7:55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka lek 
ka, w przerwie komunikat meteorolo- 
giczny. 14.55: Muzyka (płyty), w prze 
rwie Komunikaty gospodarcze. - 15.45: 
Skrzynka pocztowa techniczna. 16.00: 
Transmisja koncertu popularnego z Cie 
chocinka. 17.00: „Młodzi Polacy zagra 
micą*. 17.15; Audycja dla dzieci. 17.30: 


Utwory skrzypcowe w wykonaniu p.“ 


lAntoniego Szafranka — przy fortepia- 
mie p. Karol Szairanek 18.15: „Pol- 
śka marynarka handlowa. 18.35: Reci- 
tat Śpiewaczy Umberto Macnez'a — te- 
mor. 19.05: Felieton. 19.10: „Fotografia 
ma usługach krajoznawstwa”. 19,25: 
Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu”. 
119.55: Komunikaty sportowe. 20.00: 
Koncert wieczorny. 22.00: Muzyka ta- 
meczna z. Ciechocinka, w przerwach 
IWiadomiości sportowe + meteorologi- 
czne. d 


snacialne zł 
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ją oklaskami. Po ciężkiej pracy na roli 
ogniska kursu są dla ludności miłym 
odpoczynkiem. Jak Cieriicko, Cierlic- 
kiem, jeszcze takiej atrakcji u siebie 
„nie miało. To też Cierliczanie wdzięcz= 
ni są harcerzom za ich ogniska i bar- 
dzo często za dnia odwiedzają obóz. 


Stosunek ludności do obozu jest nad 
zwyczaj życzliwy. czemu nie należy 
się zbytnio dziwić, gdyż etyka, kultura 
i uświadomienie narodowe ludności o- 
kolicznej jest bardzo wysoko postawio 
ne. To też kurs stale spotyka się z do 
wodami sympatji miejscowej ludności. 
Właściciel terenu np. dostarcza bezin- 
teresownie obozowi furmanek, opału i 
"warzyw, a gospodynie często przysy 
łają do obozu kołacze i jaja, Pasterze 
i kobiety wracające z pracy wykazują 
często ochotę pomagania harcerzom w 
pracach obozowych i przy kuchni. Po 
zatem jest przewidziane w programie 
kursu uporządkowanie terenu katastro 
fy naszych lotników $. p. Zwirki i Wigu 
ry, oraz szereg dobrych uczynków. 

W sierpniu ma być zorganizowany 
przez harcerstwo polskie w Czechosło 
"wacji podobny kurs dla drużynowych 
-w Rzece. i 


Harcerstwo polskie w Czechosłowa- 
cji, jak widać z tych przedsięwzięć za- 
czyna wchodzić na drogę pomyślnego 
rozwoju, który rzecz jasna przyczyni 
się do pokrzepienia ducha PE 
ZO. - > K. 


Boradrik podatkowy 


Od nadzwyczajnej daniny zwolnione 
są ponadto: 

1) majątki lub ich .części, które służą 
bezpośrednio celom: naukowym, oświa= 
towym, kulturalnym, dobroczynnym isa 
nitarnym, lub których dochody obraca 
ne są trwale i wyłącznie na powyższe 
cele; : i OP RER 
2) budynki i inne przedmioty poświę 
cone służbie Bożej, cmentarze, budyn- 
ki seminariów duchownych, domy przy 
gotowawcze dla zakonników i zakon- 
nic, domy mieszkalne zakonników i za 
konnic, składających śluby ubóstwa, 0- 
raz dobra i prawa majątkowego, z któ 
rych dochody są przeznączone na cele 
kultu religijnego i nie przyczyniają się 
do dochodów osobistych beneficjonariu 
SZÓW; 

3) nowowznoszone budynki, jak rów 
nież części madbudowane, przybudowa 
ne i na skutek zniszczeń wojennych 
przebudowane grumtownie, jeżeli budo- 
wę, nadbudowę, przybudowę lub prze- 
budowę wykończono w czasie od 1-go 
stycznia 1923 r do końca 1937 r.; 

4) gospodarstwa osadników na obsza 
rze, który oznaczą Minister Skarbu w 


' porozumieniu z Ministrami Rolnictwa i 


ABONAMENT miesiecznie w ad 


CENY OGŁOSZPN: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 
reklamy _60: gr. drobne 15 groszy za wyra? w 


Reform Rolnych oraz Spraw Wewnętrz 
nych, — o powierzchni do 20 ha wzgl. 
35 ha nabytej ziemi, 

5) gospodarstwa osadników - wojen- 
nych na obszarze. który oznacza. Mini- 
ster Skarbu w porozumieniu z Ministra 
mi Rolnictwa i Reform Rolnych oraz 
Spraw Wojskowych, — 0 powierzchni: 
do 45 ha ziemi; ; 


Nadzwyczajna danina majątkowa 


. 25,00. zł. 


in, Sa. WA O O O O ZOZ ZOOA 


Redaktor: Józeł K<iażek 


'mieniołomy, do 


„wymiaru państwowego podatku od nie 


"nieruchomości miejskie oraz 


żającego się terminu tei popularnej imprezy zgłaszaicie się już te= 


lub redakcja „Nowy 


Niezwykła demonstracja 
Nie dopuszczali „obcych“ do pracy 


Z Bierunia donoszą: Dziś o godz. 
O-ej rano doszło na terenie Dziecko- 
wic w kolonji Jazd, gdzie istnieją ka- 
demonstracji grupy 
około 200 robotników, którzy protesto- 
wali przeciwko przyjęciu do pracy, 


3)3€(: 
Podejrzany narzeczony 


Niemiłego odkrycia dokonała 
onegdaj p. Marja Kogutówna, za- 
trudniona i zamieszkała w klinice 
dr. Wędlikowskiego (ul. Wita Stwo 
sza). Ciułała ona mianowicie za- 
robione grosze, składając je do... 
kuferka. zamiast do P. K. O., czy 
Kasy Oszczędności. Zwyczaj ten 
srogo się na niej zemścił, bowiem. 
zebrane 600 zł. ulotniły się z teg 
schówka bez śladu. 

Podejrzenia swe ki 
tówna w kierunku narzeczonego 


kieruje p. Kogu 


swej współłokatorki, Marty Kube- 


lowei, jako, że — jak twierdzi — 
każden męnszczyzna na forsę jest 
łakomy. ; 33 

Słuszność tego podeirzenia spra- 
widza policia. 


6) gospodarstwa rolne o obszarze do 
7 ha, a ponad ten obszar takie gospo- 
darstwa, od których państwowy podatek 
gruntowy (państwowy dodatek do po- 
datku grumtowego) nie przekracza 


gresji; = 3 
mysłowe, zajęcia przemysłowe oraz sa 
modzielne, wolne zajęcia zawodowe, 
których obrót, ustalony dla wymiaru 
państwowego podatku przemysłowego 
nie przekracza 20.000.— -zł.; przy zry- 
czałtowanym podatku przeciętny obrót 
wolny od opodatkowania wynosi zł. 
27.000.—; 

8) nieruchomości miejskie 
które budynki w gminach wiejskich, oi 
których roczny przychód, ustalony dla 


oraz nie- 


ruchomości, nie przekracza zł. 1.000—; 
na obszarze Województwa Śląskiego 
niektóre 
budynki w gminach wiejskich, od któ- 
tych roczny przychód, służący za pod 
stawę do obliczenia niniejszej daniny, 
nie przekracza 1.000.— zł. rocznie. 

"G. dn. 


UWAGI: Abonentom „Nowego Cza- 
su“ udziela autor tych artykulów, p. 
Jan Siminiak, b. naczelnik Urzędu Skar 
bowego, zamieszkały w Katowicach 
przy Placu Wolności 9, III ptr, za oka 
zaniem ważnego kwitu abonamentowe- 
go za b. miesiąc, porady bezinteresow= 
nie. Zamiejscowym listownie za nade- 
slaniem opisu sprawy oraz. znaczka 
pocztowegó na odpowiedź. 


ministrach wzę zamiejscowy zł. 250 zagranicą zł 5.50. RA 
g 1 tamowy opisowe zł. 2.50 
niedz iele-* dn! świateczne 25 proc 


275. 1mm wiersz 


z. P. K Q. Ni 300.277. 


rocznie, bez uwzględnienia de- 


7) przedsiębiorstwa handlowe i prze 


| bezrobotni nie dopuszczali 


w związku z uruchomieniem kamienio- 
łomów, części robotników z poza tej 
miejscowości. Czuwający na. drodze 
zdążaią- 
cych do pracy zapośredniczonych zre- 


| sztą zupełnie legalnie i wyznaczonych 


przez urząd okręgowy, który uwzględ 
nił położenie całej okolicy. ; 

W związku z tą demonstracją przy- 
była na miejsce policja | rozproszyła 
zebranych, przytrzymując czterech 
bezrobotnych, którzy podżegali do w” 
kroczeń. - 


C 


Co można dostać 
za 10 zł.? 


Zapewne mocno się biedzi obecnie 


nad rozwiązaniem takiego pytania p. 


Karol Wincierz z Katowic. Nie dlate- 
go — broń Boże! — by miał zamiar 
czynić większe zakupy, ale z powodu, 
że moneta 10-złotowa, którą usiłował 
rozmienić w kantorze wymiany w we- 
stybułu I klasy dworca kolejowego 
w Katowicach, okazała się fałszywą 
i sprawą zajęła się policia. 


| Mgteszenia DROBNE | 


Drobne za słowo I5 gr., poszu- 
kuiący pracy 5 gr. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich. 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- 
niu agentów na prowizję. Abonen- 


Ci maja prawo do jednezo osłosze- = | 
-nia miesięcznie — bezpłatnie. 


"ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 


kojie w dwu cudownie na stoku góre 
skim położonych  willach, Pierwszo- 
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, ` 
samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice | Wysokie Tatry. Na lipićc 
i sierpień ceny znacznie zniżone.  [n- 
formacje I zgłoszenia: Katowice, telè- 
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą- 
dzie pensionatu 


p eż CEWCE HU zzz 
RZADKI EGZEMPLARZ kazań ks. 
Piotra Skargi, 848 stron 4-to, oprawny 
w skórę, okazyjnie do nabycia, Infor- 
macje i obejrzeć można w redakcji 
„Nowego Czasu”. Zi RLZ KA 
TRZEŹWY, energiczny, bezwzględ- 
nie uczciwy. wysłużony artylerzysta 
i inwalida wojenny, b. uczestnik pow- 
stania wielkopolskiego poszukuje po- 
sady portiera, stróża, polowego, wzęlę 
dnie do koni, z przydziałem mieszka- 


nia służbowego (iest kawalerem), naje 


chętniej poza obrebem Górnego Ślą- 
ska. Łaskawe zgłoszenia do admini- 
stracii „N. Czasu“ pod „fachowiec — 
ceglarz".. 00 i > i 


“SPRZEDAM . używaną. 


znajdującą 


się w dobrym stanie młockarnię z „ges < = 


plem“. Cena zł 300.—.  Zgłoszenła: 
Kampa, Nakło Ślaskie, Główna 54. 


ZOP Z Z U 
drożel pea rza = 
Polska” S, A- 


C Daik. „Prasa. 


„ZEG T 
WY PENSJONT „ŻORLINA*, Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne, słoneczne pos 


